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W  I E Ż A  D A W I D A
Zdobi ok ładkę pa lestyńsk iego  n u m eru  , , S k a u t a b o  w  obręb ie  jej 

m u ró w  często się zb iera  nasza m łódź h a rce rsk a , by  pod u rok iem  w ie l­
kich w ydarzeń  przeszłości, jak ie  tu  m iały  m iejsce, zap raw iać  się do 
przyszłej służby Polsce.

Potężne b lok i w ieży początkam i sw ym i s ięgają  czasów  H eroda 
W ielkiego. W  niej lu b  obok niej m ieściły  się ongiś w sp an ia łe  sale  p a­
łacu  Idum ejczyka, o sta tn iego  k ró la  Żydów . Tu Trzej K rólow ie dow ia­
dyw ać się m ieli o m iejsce narodzin  Bożej Dzieciny i s tąd  w y ru szy li do 
m iasta  D aw idow ego z w ia rą , nadzie ją  i m iłością ...

W ieża D aw ida sto i sam o tn a  w śró d  zgliszcz i ru in  od ro k u  70 po 
n. C hr. W ódz rzym ski, T y tus, m iał ją  za św iad k a  sw ego dum nego nad  
Izraelem  zw ycięstw a. W  65 la t po tem  p rzy  tłum ien iu  k rw aw e j rew o lty  
żydow skiej p ad a ją  m ajesta tyczne m u ry  w ieży, lecz k ilk a  zaledw ie la t 
m ija, a  znów  się w znoszą n a  rozkaz cezara H adriana . Po zaciętej w alce 

..^toczonej w okó ł i n a  m u rach  w ieży w k racza ją  do niej 15 lipca  1099 r. 
dw aj najdzieln iejsi rycerze w y p raw  krzyżow ych : T ankred  i R ajm und , 
h r . Tuluzy. O d tąd  s ta je  się ona jakby  przedsionk iem  do przyległego 
zam ku k ró ló w  jerozolim skich.

Po zw ycięstw ie S alad y n a  n ad  Zachodem  (ro k  1187) w  cieniu jej 
m u ró w  w ypoczyw ają  s tru d zen i p ielgrzym i. Lochy w ieży słyszą zm ie­
szane z m o d litw ą  jęki m ęczonych tu  6666 stróżów  Ziemi Św iętej.

Z dobyw ca Jerozolim y, Solim an W span ia ły , um acn ia  w ieżę po raz 
o s ta tn i w  w ieku  XVI. W  tak im  stan ie  pozostała ona aż do naszych 
czasów.

W ieża D aw ida sto i dziś cicha, opuszczona. Czasem k toś w padn ie  tu  
na  chw ilę, by z jej w ysokich  m u ró w  nasycić oczy czarow nym  w idokiem  
Świętego" M iasta, czasem  k to ś  zw iedza niew ielk ie , lecz p iękne m uzeum  
etnograficzne, czasem  n a  s ta ry ch  b lokach  kam iennych  k toś się zadum a 
nad  zm iennym i kole jam i losu ...

A n ieraz daje się tu  słyszeć rozkazujący  g łos kom endy lub  uśm iech 
dziecinny i ś p ie w :
N ie dziś, to jutro do Kraju sw ego w rócim , Łzy nie pom ogą, pom oże nasza krew !
N ie  dz iś, to jutro radosny zabrzm i zew  —  My, m łodzi, w iem y, że św iat s ię  na nas patrzy,
I cały ciężar niew oli naszej zrzucim . A ofiar żąda wojennej burzy czas!

Polscy  tu  dziś śp iew ają  harcerze  i harcerk i. Z m łodzieńczą w ia rą , 
nadzieją  i m iłością czekają na apel, k tó ry  pow oła  ich do w olnej Ojczyzny.

A w tedy  jak  ow i Trzej M ędrcy ze W schodu pó jdą i pok łon ią  się 
M atce-Ziem i naszej.

H . S.



KOMENDANT ZHP 
NA W SCHO DZIE G A W Ę D A

HARCERKI I HARCERZE!
Dzień 27 czerw ca jest dniem  imienin P rezydenta  Rzeczypospolitej 

Polskiej W ład y s ław a  Raczkiewicza oraz Dowódcy 2 Polsk iego K orpusu  
G enera ła  W ład y s ław a  A ndersa.

W  dniu  ty m Łwszyscy Polacy, k tórzy  w alkę  o p raw d z iw ą  w olność 
Ojczyzny p ro w ad zą ,  m yśli i uczucia sw e sk ie ru ją  do sw ych w odzów  
śląc  Im gorące  i najserdeczniejsze życzenia w szelkich pom yślności w  
służbie d la  S p raw y  i w  życiu osobistym. Czyni to  i h a rce rs tw o .

Do życzeń sw ych r 2
d la  P a n a  P rezy ­
den ta  Rzeczypos- 
politej dołączym y .
solenne zapewnie- 
nie, że Związek 
H arce rs tw a  Po ls­
kiego na W schodzie 
pozostaje w i e r n y  
Jego w skazan iom  
w  p racy  nad  os iąg ­
nięciem niepodle­
g łości Polski. W'
P an u  Prezydencie 
W ładysław ie  Racz- 
k iewiczu widzim y 
uosobienie m a j e s ­
t a t u  Rzeczypospo­
litej i sym bol J e j 
suw erennośc i.

P rezyden t R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  w  
sw y m  orędziu na 
dzień 3 m aja  1946 
r o k u  między in ­
nym i p o w ied z ia ł :

„C hoć  z dala  od 
K raju , j e s t e ś m y  
częścią N arodu Pol­
skiego, k t ó r y  na 
w łasnej ziemi n ie  
może żyć w olnym  
życiem.

Na ziemi obcej chcemy korzystać z tej sw obody, k tó ra  jest udziałem 
szczęśliwych ludów  Zachodu, jedynie po to, by strzec słusznych p raw  
Rzeczypospolitej, by mówić za Polskę, za p raw dę , za spraw iedliw ość, 
g dy  N aród  w  K raju  nie m a możności w ypow iedzenia się. Z tej drogi 
n ik t  i nic odwieść nas  nie zdoła. Tej myśli i tem u celowi w iern i są 
w szyscy Polacy w  świecie w olnym .



P raw o w ite  w ładze R zeczypospolitej s to ją  p rzy  nich  w  tej w alce , 
nie opuszczą ich n igdy , w  żadnym  w ypadku . Z w iązani na dolę i n iedolę , 
razem  będziem y szli w b re w  tru d o m  i zaw odom  pew ni, że w ype łn iam y  
nasz  tw a rd y  obow iązek  w  służbie K raju , N arodu  i p rzyszłych  poko leń”.

W skazań  tych  będziem y p rzestrzegać z całym  m łodzieńczym  zapałem  
i nie ustan iem y w  sw ych w ysiłkach  aż g łów ny  nasz cel, P o lsk a  w  
pełn i su w e ren n a , zo stan ie  o siągn ię ty .

Z życzeniam i d la  D owódcy 2 K orpusu  sk ładam y u roczyste  o św iad ; 
czenie, że p racę sw ych d ru ży n , g rom ad , k ręgów , hufców  i ch o rąg w i 
p row adzić  będziem y n a d a l — ta k  jak  dotychczas — w  duchu  bezkom ­
prom isow ej w a lk i o P o lskę  n iepodległą .

G enerał W ład y sław  A nders i Jego bohaterscy  żołnierze, ok ryci ch w a łą  
zw ycięskich b itew , są  d la  nas  w zorem  rzetelnej służby Polsce. Z żoł­
n ierzem  2 K orpusu  łączą  n a s  serdeczne w ięzy przy jaźn i i b ra te rs tw a .

Z żołnierzem  ty m , dzięki decyzji jego D owódcy, w yszliśm y z obozów  
i zsyłek bolszew ickich. Dzięki tem u  m am y dziś m ożność sw obodnej 
p racy  nad  sobą, poprzez k tó rą  dążym y do zdobycia um iejętności po ­
trzebnych  Polsce przy  Jej odbudow ie.

"" W  dn iu  27 czerw ca b r . p rzyw ołam y na pam ięć sło w a  w ie lkanoc­
nego rozkazu Gen. A ndersa  z 17 IV 1946 roku .

„Z au fa liśc ie  m i w  n a jtru d n ie jszy ch  chw ilach  naszego is tn ien ia , w  
najcięższych bojach, k tó re  nam  stoczyć przyszło , a  zw ycięstw o, sław a 
i dob re  im ię żo łn iersk ie  p rzy lgnę ły  na zaw sze do naszych sz tandarów . 
Dziś stanow im y  jed n ą  w ie lk ą  rodzinę złożoną z żo łn ierzy , k tó ry m  los 
w ojny  dyk to w ał różne koleje. W kład  nasz je s t sym bolem  W alecznej 
P o lsk i i trad y c ji N arodu  Polskiego. W szyscy bez w y ją tk u  jesteśm y 
sobie ró w n i w obec N arodu , k tó ry  nakazu je nam  w y trw ać . M usim y p a ­
m iętać o tym , że w  każdej sy tuacji m usim y być zdecydow ani dzielić 
w spó lny  los żo łn iersk i, m usim y być up arc i w  drodze do celu, niezależ­
nie od tru d n o śc i i k ryzysów , k tó re  będziem y m usie li łam ać po sw ej 
drodze do Po lsk i tak ie j, ja k ą  nosim y w  naszych s e rc a c h " .

Te żo łnierskie w skazan ia  odnoszą się rów nież  i do nas. Nie rozluź­
nim y sw ych szeregów . Nie rozb iją  nas obce ag en tu ry . W  zw arte j zdy­
scyplinow anej grom adzie po trafim y  zw ycięsko dojść do końca.

*  #❖
W  czerw cu w  Polsce niepodległej obchodziliśm y dzień m orza. O- 

drodzone P ań s tw o  Polsk ie  zdaw ało  sobie sp raw ę  z tych  korzyści, jak ie  
przynosi w olny  dostęp  do m orza. Je s t to  d roga , k tó rą  naw iązu je  się 
k o n ta k ty  z k ra jam i zam orsk im i, co w  życiu każdego n a ro d u  jest bardzo  
w ażnym  czynnikiem  siły  gospodarczej, k u ltu ra ln e j i politycznej.

Zw iązek H arcers tw a  Polskiego w  realizow an iu  polskiej m yśli m o r­
skiej k roczył w  p ierw szym  szeregu. Znacie nasz dorobek w tej dziedzinie.

Zw iązek H arcers tw a  Polskiego n a  W schodzie, tam  gdzie pozw ala ją  
na  to  w aru n k i, k o n tynuu je  sw ą  pracę w  tym  k ie runku .

D ążąc do suw erenności P ań s tw a  Polskiego nie trac im y  z oczu tych 
sp raw , k tó re  ta k  ścisłe łączą się z dostępem  do m orza. D aw ne polsk ie  
ziem ie zachodnie i P ru sy  W schodnie m uszą w ejść w  g ran ice  Rzeczy­
pospolitej P olsk iej, jako  jej sk ładow a część. Jednakże — nie może to  być
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w łączenie tylko form alne, ziemie te m uszą w  całości i bez zastrzeżeń  
należeć do Państw a Polskiego.

Rok temu w  gaw ędzie swej poświęconej morzu podkreślałem , jak  
w ażną rolę w  życiu narodu odgryw a w olny dostęp do morza i jak 
w iele  uw agi temu problem owi m usim y pośw ięcić w  swej pracy. Polska
będzie potrzebo­
w a ł a  n a  t y m  
polu l i c z n y c h  
f a c h o w c ó w ,  
którzy obok rze­
telnej w iedzy w  
sprawach m o r ­
s k i c h  m u s z ą  
p o s i a d a ć  t e  
w  s z y s t„k i e 
e e c h y  c h a r a k ­
teru, k tó r e  w  
s w y m  życiu i 
w alce p o s ia d a ł  
Jan Grudziński, 
kapitan o k r ę t u  
p o d w o d n e g o  
„O rzeł" . Trzeba 
l u d z i  p e ł n y c h  
i n i c j a t y w y  i 
tw ardych w  rea­
lizacji zamierzeń.

W s z y s t k i m  
h a r c e r z o m  na  
naszym  terenie, 
którzy upraw ia­
ją ż e g l a r s t w o ,  
ż y c z ę ,  a b y  w  
pracy swej zna­
leźli pełne zado­
w olen ie, nabrali 
gorącego p r z y ­
w iązania do idei 
morskiej i byli 
jej pionierami.

C z e r w c o w y  
numer „Skauta”, 
który oddajemy 
do W aszego uży- 
t k u  — n a  w z ó r  
Indyj, Afryki i 
Junackiej C h o ­
r ą g w i  Harcer­
skiej jest opraćo-
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w any przez Chorągiew Palestyńską.
W numerze tym  znajdziecie m ateriały dotyczące rozwoju pracy 

harcerskiej w  Palestynie, jak rów nież sporo w iadom ości dotyczących  
Ziemi Świętej. Teren Palestyny jest dla nas w ażny i z tego w zględu, 
że obok pracy młodzieżowej tu się form ow ał ośrodek dyspozycyjny dla 
całości Związku H arcerstwa Polskiego na W schodzie.

Początki naszej pracy sięgają 1940 r., kiedy to na ten teren przy­
były oddziały Samodzielnej Brygady Karpackiej.

Na terenie Palestyny odbyły się 2 w alne zjazdy, które ustaliły formy 
prawne, program owe i ideologiczne naszej pracy.

Tu, w  Ziemi Św iętej, złożyliśm y w otum  Matce Boskiej dając w  ten 
sposób publicznie św iadectw o naszej służby Bogu.

Obecnie na terenie Palestyny w  Jerozolimie m ieści się siedziba Ko­
mendy ZHP na W schodzie — organ w ykonaw czy Rady ZHP na W scho­
dzie, która ma w  sw ym  zasięgu organizacyjnym  następujące tereny : 
Austrię, Afrykę, Egipt, Indie, Italię, Liban, Palestynę, N ow ą Zelandię.

Mimo tak w ielkich  przestrzeni zachowujem y dotychczasow ą orga­
nizację w  celu utrzym ania jedności i spoistości. W szystkie te tereny  
pracują w  ścisłej łączności z 2 Korpusem.

W szystkim  harcerkom, harcerzom, instruktorkom  i instruktorom  
z terenu C horągwi Palestyńskiej, którzy pracą sw ą  zdobyli pełne 
uznanie społeczeństw a i w ładz, życzę dalszych owocnych osiągnięć.

Zygm unt SZ A D K O W SK I, hm .

J U D E A
Martwy, zda sie, krajobraz — z pyłu usypany,
Z rudej gliny spękanej, z piasku ulepiony;
Oko błądzi w przestrzeni, gdzie z dalekiej strony 
Błękitnieją Moabu poszarpane ściany.

W łaśnie ciągnie ku wzgórzom łańcuch karaw any.
Z dala płyną fujarki żałośliwe tony.
Z przodu drobny osiołek drepce zamyślony,
Z tyłu obłok kurzaw y w warkocze rozwiany.

A ponad wszystkim słońce ukrop leje złoty . . .
Cisza . . . Zda się, że życie zmarło ze spiekoty.
Robak skrył się pod głazy, człowiek — pod namioty.

Nawet ostów szkielety pochyliły głowy.
I chamsin też zadrzemał . Ustał dech jałowy . . .

Ciąży nad judzką ziemią wspomnienie Golgoty.

Aleksander C W O JDZ IŃSK I,  ćwik
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N A  S Z L A K U  D Z I E J Ó W
Na okręcie ruch, bo oto przy w stającym  dniu ukazuje się jakieś 

m iasto portow e.
„Z a chw ilę będziemy w  H aifie“ — podaje kom endant transportu.
Radość opanowuje serca; w ierzyć się nie chce, że się w łaśn ie urze­

czyw istnia sen naszego dzieciństwa. Ileż to razy w iodła tu każdego 
z nas żyw a w yobraźnia! To przecież ziem ia, po której chodził kiedyś 
Zbawiciel. W szystkie góry i pagórki, jakieś jezioro, co się i Morzem 
Tyberiadzkim nazy wa, słyszały Jego naukę. Każdy kamień m ógłby nam  
w iele o przeszłości powiedzieć. Ka/de miejsce było świadkiem  czegoś, 
co się tak ściśle łączy i w iąże rów nież z nami.

Jakże zazdrościłem  kiedyś znajomym, gdy się tu w ybierali w  piel­
grzym ce! I trzeba było dopiero okropnego kataklizmu w ojny, by nie­
zbadane w yroki Boże pozwmliły i mnie również dostać się do tego  
upragnionego kraju, do tej „ziem i Bożej".

Po molo portow ym  przechadza się oficer. Boże! P olak! Orzełek na 
furażerce...

— Panie poruczniku! — wołam y. Uśm iecha się, salutuje. Pytam y  
go o zabudowania na górze przed nami, która się w znosi — praw ie z 
morza — na w ysokość 150 m.

To klasztor Karmelu! Karmel, karmelici, różaniec... W głow ie się 
mąci od wrażeń.

Palestyna. Ledwueśmy do niej przybyli, już ukazuje jnam sw oje
drogie p a- 
miątki. Jes­
t e ś m y  w  
k r a j u  pa­
ni i ą t e k. 
Ktoś zapa- 
t r z o n y  w  
skąpaną zie­
lenią g ó r ę  
k arm elick ą  
n u c i :  Ty,
której berta 
ląd i mor\e 
słucha. Jedy­
na moja po 
Bogu otucha.

Nie sądzi­
łem, że tak  
długo przyj - 
d z i e n a m  
się z a tr z y ­
mać w  Ziemi 
Ś w i ę t e j .  
S t a ł o  s i ę

Ogólny widok Haify

175



Góra Oliwna  —  Bazylika Konania

inaczej. Toteż schodziłem  ten  k ra j w zdłuż i w szerz , w czyta łem  się w  
jego  — jakże b o g a tą  — przeszłość. I o to  chciałbym  te ra z  w am , ł**r- 
ce rk i i harce rze , dać najogóln iejszy  bodaj pog ląd  n a  daw ne czasy,, 
na przeszłość i dzieje ludów , k tó re  tu  m ieszkały .

DZIEJE MIESZKAŃCÓW ZIEMI WYBRANEJ
Dzieje początkowe ( .

Jedynym  dziełem  do poznan ia zam ierzchłych czasów  P alestyny  jest 
S ta ry  T estam ent.

D ow iadujem y się z niego o przybyciu  A braham a i jego d rużyny  de  
ziem i chananejsk iej i rozbiciu nam io tów  w  Sichem , potem  w  B ethel i 
A ir, w reszcie  w  lesistej okolicy M am re koło  H ebronu . A braham ow i, 
zw ycięzcy E lam itów , pow itanem u w  dolin ie Jozafata  przez a rcy k a ­
p ła n a  M elchizedecha, ob jaw ia  Bóg przyszłą  potęgę jego rodu , k tó ry  m a 
być ta k  liczny jak  gw iazdy na niebie i k tó rem u tow arzyszyć będzie 
b ło g o sław ień stw o  N ajw yższego.

N astępca p a tria rch y  — Izaak, podobnie jak  i jego syn Jak u b , zajm ują 
nadal p rzestrzen ie  m iędzy Sichem  a B ersabeą, p rzy  czym gó ry  M akpela 
koło  H ebronu , w  k tó ry ch  spoczyw ały  zw łoki S ary  i A braham a, s ta ły  
się ja k b y  duchow ą s to licą  H ebrajczyków , jak  w ów czas nazyw ano  lud  
A braham a, poniew aż przyby ł ,,z  tam tej s tro n y " ,  tj. zza E ufratu .

N ajm łodszy syn  Jak u b a  — Józef, w yniesiony  do godności nam iest­
n ik a  fa raona , sp row adza do k ra ju  p iram id  cały sw ój ród , k tó rem u 
w ład ca  przeznacza n a  osiedlenie się żyzną okolicę n ad  Nilem.

M ijają la ta  i w iek i... H ebrajczycy, liczni ja k  p iasek  na pustyn i, po 
400 z g ó rą  la tach  p rześladow ań  i k rzyw d , p o s tan aw ia ją  opuścić ziemię 
eg ipską. Misję w ypro w ad zen ia  ich z Egiptu pow ierza Bóg M ojżeszowi. 
Ziemia Obiecana

...S k w a rn a  p u s ty n ia  i lud  b łąk a jący  się po niej przez la t 40... Już
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Jerozolima iv dawnych czasach Bibl. Jgg
i  M ojżeszowi nie s ta je  sił... Przychodzi zw ątp ien ie ... I za tę  chw ilę  s ła ­
bości, k tó re j w odzow i n igdy nie w olno  dopuszczać do siebie, um iera  
z w y ro k ó w  Bożych u p rogu  do Ziemi O biecanej.

Po 30 dn iach  żałoby H ebrajczycy schodzą z g ó ry  Nebo, p rzep raw ia ją  
się  przez Jo rd an  i rozpoczynają oblężenie n ieprzyjacielsk ie j tw ie rdzy , 
Je ry ch a .

G rzm ią su rm y  bojow e... w a lą  się m u ry  m iasta . Jozue, w  Bogu całą  
pok ładający  nadzieję, w alczy dalej.

Zm usza do posłuszeństw a G abaonitów , a  gdy sprzym ierzeni k ró low ie  
ehanan e jscy  p rzec iw staw ia ją  m u się, pokonuje ich w  sław nej b itw ie  
i p rzystępu je  do zo rgan izow an ia  now ego p aństw a.

Po 25 la tach  rządów  czując zbliżającą się śm ierć przypom ina Izrae­
litom  dobrodzie js tw a, jakich doznali od Jehow y, w zyw a do w ierności 
p ra w u  m ojżeszow em u, w ieści k lęski, jeśliby  o dstąp ili w ia ry  ojców ...

N iestety , z la tam i Izrael zapom ina p rzestró g  i pod w pływ em  Cha- 
nanejczyków  ulega zepsuciu, sk łada  ofiary  bóstw om  fenickim : A storcie, 
B aalow i i innym . Tpteż słabnie jego dotychczasow a spoistość i siła . 
Spadają  k lę sk i: od k ró la  M ezopotamii, M oabitów , F ilis tynów , C hana- 
nejczyków..*. P rzew odnicy , nam aszczeni posłann ic tw em  Boga, w skazu ją  
narodow i pow ód nieszczęść. Izrael n aw raca  się do Jehow y a w raz  z 
ty m  przychodzą zw ycięstw a: O toniel uw aln ia  ich spod ja rzm a mezopo- 
tam sk iego , Aod zrzuca ka jdany  m oabickie, S am gar pokonuje F ilis tynów , 
G edeon M adianitów ...
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Królestwo Izraelskie
N iew ielu w  narodzie  zdaw ało  sobie sp raw ę  ze słabości, k tó ra  b y ła  

w yn ik iem  p a rty k u la ry zm u  pokoleń. A bim elech — p ierw szy , co p rzeciw  
tem u p o w sta ł i zam ierzał w  sw e ręce u jąć  w ładzę n a d  całym  
Izraelem  — skończył trag iczn ie ; gdy  bow iem  podk ładał ogień pod b ro ­
n iącą  się zażarcie tw ie rdzę  Teby, jakaś n iew iasta  zrzuciła  n ań  kam ień  
m ły ń sk i, k tó ry  m u ro z trz ask a ł g łow ę. Z ginął, lecz w  pokoleniach  iz rae l­
skich  daje się od tąd  coraz m ocniej odczuw ać p ragn ien ie  s tw orzen ia  
zjednoczonego k ró le s tw a  narodow ego , zw łaszcza że i w rogow ie  w ciąż 
n ap ad a ją  i trap ią .

K lęska pod Afek, gdzie Żydzi u trac ili A rkę, czterdzieści ty ­
sięcy ludzi i poszli pod panow an ie  F ilis ty n ó w , sp ra w iła , że skup ili się 
w okó ł m ęża bożego Sam uela, pod dow ództw em  k tó reg o  odzyskali w o l­
ność i pokój. W  jak iś  czas później, gdy now i w ro g o w ie  zag rażali Iz rae­
low i, Sam uel nam aśc ił p ierw szego k ró la  — Saula. Pod jego w odzą udało  
się odnieść szereg  zw ycięstw  nad  A m onitam i, F ilis tynam i, A m alekitam i. 
Sukcesy te  jednak  ta k  odm ieniły  k ró la , że Sam uel zm uszony był w ybrać 
now ego w ładcę, k tó ry m  zosta ł w sław iony  w  w alce z G oliatem  D aw id.

Ten w ie lk i m ąż s ta n u  i w ódz dopiero  po 7 la tach  zdobył sobie 
uznan ie i godność k ró lew sk ą  nad  w szystk im i pokoleniam i Izraela . S tolicę 
p a ń s tw a  przeniósł do Jerozolim y, zdobytej w łaśn ie  na Jebuzejczykach, 
na Syjon sp row adził A rkę z K aria tia rim  (dziś Abu G osz) i p rzygo tow ał 
te re n  pod budow ę św ią ty n i; zorgan izow ał potężną arm ię, dzięki k tó re j 
o d n ió s ł  w iele zw ycięstw : nad  M oąbitam i, k ró lem  Soby i sp rzym ierzo­
nym i z n im  w ojskam i sy ry jsk im i, nad  Edom itam i, A m onitam i...

Po p racow itym , m ąconym  w ciąż zam ieszkam i p aństw ow ym i i k ło ­
po tam i rodzinnym i życiu, u m iera  w  40 roku  swTych rządów  przekazu jąc  
tro n  Salom onow i. Za p an o w an ia  tego w ładcy  Jerozo lim a o trzy m u je  
w sp a n ia łą  św ią ty n ię , w zn iesioną na w zgórzu M oriah w  11 roku  jego 
rządów . W  przepychu  i dobrobycie obniża się poziom  m oralny  Izraelai 
Za p rzyk ładem  k ró la , k tó ry  czcząc Jehow ę w znosi też o łta rze  pogańsk ie  
(G óra  Z gorszen ia), id ą  dosto jn icy  d w o ru  i naród . N adm ierne p o d a tk i, 
nałożone na  lud , wryw o łu ją  niezadow olenie. S łow em  — b u rza  w isi w  
pow ietrzu , gdy po 40 la tach  rządów ' Salom on schodzi z tego  św ia ta .
Rozłam królestwa

Z erw ała  się ona w  r. 981 za syna i następcy  Salom ona, R oboam a, 
w ładcy  już ty lko  2 p o k o le ń : B eniam ina i J u d y ; pozostałe obw ołały  
k ró lem  Jeroboam a. A Jehow 'a czekał c ierp liw ie na popraw o  sw ego ludu. 
Gdy nie p rzychodziła—zesłał k a rę : w  r. 605, 599 i 588p. C hr. N abuchodo- 
nozor pustoszy  k ró lestw o , św uątynia i co w span ialsze budynk i s ta ją  się 
p a s tw ą  p łom ieni, lu d  up row adzony  w  niew olę do B abilonii. Na g ruzach  
sto licy  żali się nieszczęsnej doli św iętego  m iasta  p ro ro k  Jerem iasz ...
Izrael pod Persami i Macedończykami (5 3 6 -1 6 6  p. Chr.)

K ról P ersów  — C yrus, zwycięzca B abilonii, zezw ala Izraelow i na  
p o w ró t do ojczyzny i odbudow anie św ią tyn i. Pięćdziesięciotysięczna 
k a ra w a n a  ru sza  pod w odzą Z orobabela  uw ożąc z sobą drogocenne n a­
czynia św ięte , zrabow ane ongiś przez Chaldejczyków'. W okół now ej 
św ią ty n i, ukończonej w  r . 516, jednoczy się te raz  Je h u d a ; m iasto  opasano 
m urem  (za  N echem iasza, IV w .) ,  w zniesiono tu  okazałe budow le .
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P rzychy lne  Żydom  w ład z tw o  persk ie  p rzejm uje  M acedończyk A leksan­
d e r  W . (333 r .) ,  człow iek o nadzw yczajnym  darze  z jednyw an ia  sobie 
ludzi k ra jó w  zaw ojow anych. R ów nie p rzy jazne są  rząd y  P to lom euszów  
i Seleucydów . D opiero  opanow anie k ra ju  przez Syryjczyków  sp row adza  
na  Żydów  p rześlad o w an ia , niedole i k lęsk i...
Rządy Machabejczyków (166-37 p. Chr.)

. . . Do niew ielk iego  m iasteczka Modaim koło Lyddy p rzy b y w a 
w y sła n n ik  A ntiocha z edyktem , w zyw ającym  Żydów  do sk ład an ia  
o fiar bóstw om  greck im . S ta ry  H asm onejczyk M atatias nie może znieść 
w idoku  w spółziom ka, k tó ry  się zbliżył do pogańsk iego  o łta rz a ; rzuca 
się n ań , zabija  go, po czym  z 5 synam i i b raćm i uderza  na  p rzed s ta ­
w iciela  k ró la  i pozbaw ia go w raz  z s tra ż ą  życia.

T ak  rozpoczęła się b o h a te rsk a  epopeja Izraela , znana pod n azw ą  
okresu  M achabejczyków .

Dzielny syn  M ata tiasa , Juda  M achabejczyk skup ia  w okół siebie Ży­
dów , w y ru sza  n a  n ieprzyjaciela , odnosi nad  nim  sam e zw ycięstw ra  i 
w  ro k u  164 w k racza  do Jerozolim y. Po w ejściu  do m iasta  u su w a ze 
św ią ty n i posąg  Jow isza  o lim pijskiego, oczyszcza św ięte  m iejsce i oddaje 
Izraelow i. W 4 la ta  potem ... 22-tysięczna a rm ia  D em etriusza  podchodzi 
pod m u ry  stolicy. Z 3 tysięcy żołnierzy — przy  Judzie pozostało zale­
dw ie 800 w ojow ników , do k tó rych  w o ła : „ Je ś li w yb iła  godzina  nasza 
— zginiem y w  obron ie b ra c i; nie pozw olim y jednak  zbezcześcić do­
tychczasow ej chw ały  naszego oręża “ .

Ju d a  i jego w ojow nicy  zginęli w szyscy w  n ierów nej, bohatersk ie j 
w alce ; pozostał jednak  d la potom ności p rzy k ład  ich gorącego  um iło- 
w an ia  w olności, narodu  i k ra ju . Dzięki tem u Żydzi podjęli znów  w alkę-

I w  ro k u  145 m ają  już sw ego w ładcę i a rcy k a p łan a  w  osobie Szym ona 
M achabejczyka. N astępcy jego: Jan  H irkan  i A leksander (135-78) s ły n ą

jako św ie tn i o r ­
gan izato rzy  mło- 
d e g o  p ań stw a . 
Jednakże w sk u ­
tek  sporów  brat- 
n i c h  o t r o n  
(m iędzy  A rysto - 
bulem  II i H ir- 
kanem  I I )  n as­
tępu je  ingeren ­
c j a  R z y m u  i 
w ejście w o j s k  
Pom pej u sza do 
J e r o z o l i m y  w  
ro k u  63.

Senat rzym sk i 
oddaje tro n  He­
rodow i W ., k tó ry  
p o  3 - l e t n i e j  
w alce, w  ro k u  37Wieża Dawida

179



Grota N ai’od.zeni*
zostaje panem Izraela pod opieką cezarów. N ow y król zna przy­
w iązanie Żydów do św iątyni. Każe ją przeto w znieść na wgórzn  
l&oriah. Rozbudowuje rów nież i upiększa stolicę sw ego państw a, otacza 
ją murem, w  którego części północno-zachodniej buduje „Tw ierdzę  
D aw ida" o 3 wieżach.

NADESZŁA PEŁNIA CZASÓW
W Betlejemskiej Grocie

W  B etlejem skiej G rocie rodzi się Zbaw ca. O to już nad  Jo rd an em  
rozlega  się „ g ło s  w ołającego n a  p uszczy".

R ozpoczyna się publiczne życie P an a  Jezusa. D obra N ow ina zaczyna 
p rom ien iow ać z P a le sty n y  na cały św ia t...

Tym czasem  ucisk  pogańskiej Rom y doprow adza Żydów  do now ego 
b u n tu , na uśm ierzen ie  k tó rego  m aszeru ją  tu  legiony rzym skie pod do­
w ództw em  T ytusa. Je s t rok  67. W  trzy  la ta  później z m iasta  i św ią ty n i 
n ie pozostaje kam ień  na kam ieniu  — w  m yśl przepow iedni.

Ze sto licy  raz  jeszcze w ro k u  132 idzie potężny zryw  niepodległo­
ściow y, ale w  trzy  la ta  potem  pow stańcze w ojska B arkochby, pobite 
przez w odza rzym skiegp Ju liu sza  S ew era pod B ittir , sp ro w ad za ją  niesz­
częście na lud  Izraela. Żydzi rozsypu ją  się po całym  św iecie. Jerozolim a 
p rzy b ie ra  now e, pogańsk ie  oblicze, s ta je  się Aelia C apito lina ( r .  136). 
P od  ciosam i m ło tów  p adają  p am ią tk i ta k  żydow skie, jak chrześcijańskie . 
N a zasypanej rum ow isk iem  K alw arii i nad św . G robem  w znosi się 
rzy m sk a  św ią ty n ia  na  część W enery  i g rom ow ładnego  Jow isza.

P a lestyna , przy łączona do S yrii, schodzi do rzędu m ałoznaczącej
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prowincji. Formy adm inistrowania ustalone w ów czas, zmodyfikowane 
potem  nieco przez Dioklecjana, przetrwały do przyjścia Arabów.
Palestyna chrześcijańska

Od czasów  Konstantyna W ielkiego, tj. od początku IV w ieku, aa 
Palestynę kieruje sw e oczy cały św iat. Tu w okół m iejsc św iętych gro­
madzą się różne ów czesne znakomitości i sław y: biskupi, pisarze, uczeni, 
pustelnicy, pielgrzymi. Stąd w ielcy doktorowie Kościoła, jak św . Cyryl, 
Hieronim, Rufin, Prokop, Sofroniusz i w ielu  innych, podnoszą swój 
głos przeciw przeróżnym herezjom i w  obronie wiary.

W  najw iększych  jednak  m iastach  P alestyny  przez d ług i jeszcze czas 
p oku tu je  pogaństw o. Toteż gdy  Ju lian  A postata  usiłu je  narzucić je ca­
łem u k ra jo w i s iłą  — najw ięcej i najgorliw szych  zwolenników^ znajduje 
■w Gazie, Joppie (Ja fa ) , Scytopolu, Paneasie.

D zięki rozw ojow a życia in te lek tualnego  Jerozo lim a odzyskuje sw e 
dawme p raw a  stolicy , k tó re  za panow ania rzym skiego s trac iła  na rzecz 
Cezarei. O grom ną zasługę w  odbudow ie m iasta  m a ją : cesarzow a — św . 
H elena i jej syn  K onstan tyn  W ielki (w ie k  IV ) oraz E udoksja  i Ju s ty ­
n ian  (w iek  V i V I). Szczególną tro sk ą  otoczono m iejsca ew angeliczne, 
ja k  Grób* Boży, G etsem ani, Górę O liw ną, B etanię, Betlejem , Em aus, 
N azaret, K anę, gó rę  T abor, te ren  nad tyberiadzk i, gdzie p o w sta ją  w sp a ­
n ia łe  bazy lik i i hospicja, do k tó rych  p rzy b y w ają  pie lgrzym i z różnych 
s tro n  św ia ta . O pisy, jakie pozostaw ili oni po sobie, posiadają  dziś n ie­
zm iern ie  cenną w arto ść .
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Persowie
P a le s ty n a  w ciąż jednak  s tan o w i n iby  w u lk an . U staw iczne za Ju s ty ­

n iana  b u n ty  S am ary tan , k tó rzy  p rzyw o ła li n a  pom oc w o jska  C hozroego 
W ., tłum iono  k rw aw o . Później, m ianow icie w  r . 614, w k racza ją  do 
niej oddziały Chozroego II. Do n ich  p rzy łącza się 26.000 w o jow n ików  
żydow skich , k tó rzy  sądzili, że w  now ym  w ładcy  persk im  zn ajdą  d ru ­
giego C yrusa. C hrześcijanom  sp raw io n o  rzeź o k ru tn ą . W  sam ej Je ro ­
zolim ie zginęło ich około 90.0001 Złupiono i spalono  w ów czas około  300 
kościołów  w raz  z k lasz to ram i i dom am i pielgrzym im i. M iasto pod p a­
lono. Zniszczeniu u leg ła  bazy lika  św . G robu, W ieczern ik , kościół św . 
P io tra  (dom  K ajfasza), św . Zofia (p re to riu m ), g ro ty  G etsem anii i G óry 
O liw nej... W śró d  ogrom nej liczby uprow adzonych  w  niew olę znalazł 
się i p a tr ia rc h a  jerozolim ski Z a c h a ria sz ; łupem  zdobyw ców  s ta ł się 
K rzyż Z baw ic ie la!

Z w ycięstw o to  jednak  było k ró tk o trw a łe . W  15 la t potem  po szeregu  
k lęsk , jakich doznali P ersow ie  od leg ionów  H erak liusza, w ra c a ją  jeńcy 
z siw ow łosym  p a tr ia rc h ą  do sw ego k ra ju ; 14 w rześnia 629 ro k u  sam  
cesarz na sw ych bark ach  zanosi d rzew o św . K rzyża n a  K alw arię  — boso, 
bez jak ichko lw iek  oznak  k ró lew sk iego  m a je s ta tu . Na tę  pam ią tk ę  Ko­
ściół obchodzi uroczystość znaną pod nazw ą ,,Podw yższenie św . K rzyża."
Arabowie (632 -1099).

Tym czasem  w  Azji p rzygo tow uje  się w ielka  rew olucja . Islam  rozw ija  
zw ycięskie sz tan d a ry , pod k tó ry m i pędzą sfanatyzow ani wryznaw cy 
M ahom eta. Już k a lif O m ar jest panem  w iększej części Syrii, już w o jsk a  
jego wschodzą bez znaczniejszych w alk  do P alesty n y . W  Jerozolim ie 
ch ro n ią  się resz tk i żołnierzy H erak liusza , aby przez 4 m iesiące odp ierać 
gw7ałtow ne a tak i m ahom etan  pod w odzą K haleda i Abu O beida (r . 636).

W  k o ń c u  
p a t r i a r c h a  
S o f r o n iu s z  
p r z y j m u j e  
w a ru n k i ka- 
p itu lacy jn e . 
M iasto  zo­
sta je  uznane 
za św ię te  i 
p r z e z  m u ­
z u ł m a n ó w  
(el K ouds). 
C h rz e ś c i ja ­
nie m ogą w  
nitn n a d a l  
m ieszkać w  
w ydzielonej 
d z i e l  n i c y  
( k o ł o  ś wr. 
G robu iW ie- 
c z e |r n ik a ) .

—

Wieczernik —  pierwszy kościół na kwiecie
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Meczet Omara
Zwycięzcy zań zajm ują d la  siebie dzielnicę przy św ią ty n i, na m iejscu 
k tó re j w znoszą m eczet pod nazw ą O m ara.

Po zdobyciu Cezarei, bronionej do roku  638 przez syna H erakliusza, 
K o n stan ty n a , P a le s ty n a  sta je  się jedną z p row incy j kalifa tu  i dzieli 
o d tą d  losy w ielkiego p ań stw a  arabsk iego . Położenie chrześcijan  nie jest 
do pozazdroszczenia. Na każdym  k ro k u  u tru d n ia  się im  życie, obk łada 
w ielkim i p o datkam i... Mimo to  śpieszą do Ziemi Św iętej p ielgrzym i ze 
w szystk ich  s tro n  św ia ta . Za rządów  H aru n a  el R aszida (786-809) z dy ­
nastii A bassydów , k tó rego  łączą serdeczne sto su n k i z cesarzem  F ran k ó w  
K arolem  W ., złagodzono su row e p raw a  m uzułm ańsk ie  d la chrześcijan. 
O d tąd  kapelan i ce sa rs tw a  p rzejm ują pieczę nad  m iejscam i św iętym i i 
chrześcijanam i w  P alestyn ie  i w  całym  w ładztw ie  arabsk im . W  sam ej 
Jerozolim ie p o w sta je  tzw . dom  dla p ie lgrzym ów , k tó ry  z czasem  sta je  
się ko lebką  zakonu  krzyżow ego joannitów \

D ynastia  Fatym idów  egipskich, panu jąca  w  Palestyn ie  od ro k u  972, 
z ró w n ą  w rogością  odnosi się do chrześcijan , jak  i do żydów . Szaleniec 
H akem  ‘przez dw a la ta  (1008-1010) każe w alić św ią ty n ie , g rab ić  m ienie 
chrześcijan , zabijać za najm niejszy opór przeciw  jego zarządzeniom . 
D la ła tw eg o  rozpoznaw an ia  w yznaw ców  C hrystu sa  każe im  nosić na 
plecach w ielk i krzyż sukienny. Po zgładzeniu H akem a w r . 1020, łagod­
nieje nieco sto su n ek  do chrześcijan , ale już w  ro k u  1071 now i w ładcy  
P alestyny  — T urcy  Seldżukow ie — znaczą sw e rządy  o k rucieństw am i 
i p rześladow an iam i.

N ad dziedzictw em  K arola W . w  Ziemi Św iętej przejęli p ro te k to ra t 
cesarze z B izancjum . Kiedy ci w  r. 1054 odpadli od Kościoła — now e 
nieszczęścia sp ad a ją  na w iernych  synów  C hrystusa .
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Tym czasem  — zagrożony przez n iew iern y ch  — cesarz  A leksy Kom - 
nen  w idząc sw ą  słabość b łag a  o pom oc św ia t ch rześc ijańsk i. W ybija  
godzina : go rące  s ło w a U rbana  II i P io tra  E rem ity  w  obron ie b rac i w  
P alestyn ie  i bezczeszczonych m iejsc św iętych  ( lis to p a d  1095 r .)  w y w o ­
łu ją  zam ierzony sk u tek . Z okrzyk iem  ,,B óg  ta k  c h c e "  ru sz a ją  rycerze 
Zachodu na  uw oln ien ie  Ziem i Św iętej.
Wyprawy krzyżowe (1092-1291)

K iedy F ran k o w ie  p rzyby li do Ziemi Św iętej, by ła  o na  podzielona 
w ów czas na dw ie części: jed n ą  rządzili T urcy  Seldżukow ie, panow ie  
D am aszku ; d ru g ą  F a ty m id z i:z E giptu . Ale w łaściw ie  był to  podział 
teore tyczny.

Z araz po w kroczen iu  u s ta n a w ia ją  d w a k s ię s tw a : w  Edessie i  
A ntiochii ( r . 1098), po czym  k ie ru ją  się n a  Jerozolim ę, pod m urjr 
k tó re j p rzybyw ają  w  czerw cu 1099; w  następnym  m iesiącu  po zażartej 
w alce stoczonej na m u rach  dzielnie b ron ionego  m iasta , 15 lipca  w k ra ­
czają do bazy lik i św . G robu.

N astępcy G otfryda de 
B ouillon — B aldw in  I o raz  
B aldw in  II — rozszerza ją  
g ran ice  now ego K ró les­
tw a  Jerozo lim skiego  n a  
po łudn ie po C hobak i P e trę ; 
w schodnia je st dość p łyn ­
n a  i b iegnie w zdłuż s ta ro ­
żytnych  stan ic  rzym skich .

W  ciągu p raw ie  90 la t 
pan o w an ia  K rzyżow ców  
P alestyna  rozbudow uje  się 
w sp an ia le . P o w sta ją  coraz 
to  now e zam ki, bazylik i, 
dom y, osied la, p o r ty ; ro z ­
wi j a  się handel i ro ln ic tw o . 
N iestety , niezgody i k łó t­
nie rycerzy  m iędzy so b ą , 
n ad to  n iedo łęstw o  o s ta t­
nich k ró lów , jak  B ald­
w in  IV i V oraz Guy de 
L usignan , p rzyczynia się 
do powTolnego u p a d k u  
k ró le s tw a , z ta k im  t r u ­
dem  w y w a l c z o n e g o .  
Na dob itkę  zła S aracen i 
łączą  się w  potężny b lok  
pod w odzą Saladyna. N as­
tępu je  najazd , a  w raz  i 
k lęska. Było to  4 lipca 
1187 ro k u  w  górach  H attin  
w  pobliżu  Jezio ra  T yberia- 

Broń Krzyżowców dzkiegO.
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W  now e] organ izacji m uzułm ańskiej chrześcijan ie  nie posiad a ją  n a j­
m niejszego znaczenia. W y p raw a  F ilipa A ugusta  i R yszarda  Lw ie Serce 
og ran iczy ła  się do zdobycia Sain t Jean  d ’Acre i u trzy m an ia  w ybrzeża. 
Ten n iew ielk i szm at ziem i pozostał p rzy  K rzyżow cach jeszcze przez 
w iek . W  ciągu  10 la t Jerozo lim a należy do obłożonego k lą tw ą  pap iesk ą  
F ry d ery k a  II (1229-1239), po czym  znów  przechodzi w e w ład an ie  m a­
hom etan , w  m yśl uk ładu  z M elek el K am elem . N apad K arezm inów  w  
r. 1244 i M ongołów  w  1260 dodaje now ych ru in  i nieszczęść. O stateczn ie  
chrześcijan  zachodnich usun ięto  z P a lesty n y  18 m aja 1291 ro k u , kiedy 
to  p raw ie  15.000 w o jow ników  chrześcijańsk ich  s trac iło  życie w  o b ro n ie  
tw ie rdzy  A kro. Z czasem  P a le sty n ą  zaw ładnęli egipscy su łta n i — m a- 
m elukow ie.

Panowanie tureckie (1517-1918)
W  r. 1517 Syria  w ra z  z P a le sty n ą  sta je  się częścią p a ń s tw a  o ttom ań- 

skiego. W  położeniu chrześcijan  nic się nie zm ienia na korzyść. N astępca 
Selim a I, Solim an W span ia ły  o tacza Jerozolim ę now ym  m urem , k tó ry  
w idzim y po dzień dzisiejszy. P rzez dw a i pół w iek i nie dzieje się t a  
n ic godnego w zm ianki. P ielgrzym i m ogą zw iedzać m iejsca św ię te  za 
w ysok im i op ła tam i. Czasam i w ybuchają  ro z ru ch y ...-

W  pierw szych  m iesiącach r. 1799 na ziem ię p a lesty ń sk ą  spada  
ja k  p io ru n  N apoleon B onaparte  z 5 dyw izjam i pod dow ództw em  gene­
ra łó w : K lebera, M urata , Bonnesa, R egniera  i L annesa; 6 m arca zdo­
by w a po 2-dniow ym  a tak u  Jafę, po czym do liną  S aronu  przechodzi d a  
A kro. W idząc jednakże bezskuteczność sz tu rm ó w  przypuszczanych  do 
tej tw ie rdzy  i śrożenie się zarazy w  szeregach sw ych żołnierzy — opusz­
cza P alestynę. P am ią tk ą  tych czasów  je st w  k laszto rze  K arm elitów  
w  Haifie m ogiła jego 2 tysięc}^ żołnierzy w yciętych w  pień przez m u­
zu łm anów .

P rzez jak iś  czas P a lestyna  jest w e w ład an iu  M ahom eda Ali i Ib ra- 
h im a Paszy , po czym znów  w raca  do r ą k  T u rków , k tó rzy  w ła d a ją  
n ią  do w kroczen ia  tu  w  roku  1918 w ojsk  alianck ich  pod w odzą b ry ty j­
skiego gen. A llenby.

*
*  *

Dziś P a lesty n a  znajduje się pod m andatem  angielsk im . W iele się o 
niej m ów i i pisze. T rudno  jednak  przew idzieć, jak i będzie dalszy  jej 
los, jakie — dzieje jej m ieszkańców ...

Stanisław Soch*
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W Y P R A W A  N A  P O L E  P A S T E R Z Y
P rzyszło  to  nag le  jak  z bicza s trze lił. „ W  niedzielę, o godz. 11, 

zb ió rk a  pod Ja fsk ą  B ram ą. O biad zjem y w  polu. P o w ró t do dom ów  
pod w ieczór około 6 “ — zapow iedziała d ru h n a  H alina.

N adeszła w reszcie u p rag n io n a  niedziela. Koło B ram y tłoczy  się 
zastęp  h a rce re k  z Jerozo lim y i Ain K arem . Jeszcze kogoś nie m a, jeszcze 
k to ś  czyni o sta tn ie  zakupy  a rab sk ich  placków ' i ban an ó w . K ierujem y
się do au to b u su  n r  22. .

Ł adow an ie  się do au to b u só w  nie n a tra fiło  na  specja lne tru d n o śc i. 
Z aledw ie zajęłyśm y m iejsca — szofer rusza . Jedzie, jakby  się śpieszył 
n a  obiad. Aż go k tó ra ś  p ro si po a rab sk u , żeby sfo lgow ał nieco, chcem y 
bow iem  rozkoszow ać się h isto rycznym i w idokam i m iejsc, przez k tó re  
przechodzi d roga. Bo tu “n a  każdym  k ro k u , gdzie by nie rzucił okiem , 
w szędzie ja k aś  p am ią tk a , jak iś  dziejow y zakątek .

O to n a  p rzy k ład  zaraz za jerozo lim ską s tac ją  ko le jow ą rozleg ła  
do lina , n a  k tó re j k ró l żydow ski D aw id zm agał się z F ilis tynam i. Nieco 
d a le j: „ W  tych  s tu d z ien k ach “ — ob jaśn ia  D ru h n a —„Trzej M ędrcy poili 
w ie lb łądy . Tu rów nież , jak  m ów i s ta re  podanie, m iała  się za trzym ać 
M aria z Józefem , gdy szli z N azaretu  na zapis do Betlejem . A ten  k la ­
sz to r p rzed  nam i z lew ej — to  kościół p ro ro k a  E liasza" .

W edług  trad y c ji w  m iejscu tym  spoczął kiedyś p ro ro k , by się 
pokrzepić  snem ; d a lek ą  już odbył drogę uciekając przed  n ied o b rą  k ró ­
lo w ą  Jezabel, a d łu g a  — czterdziestodn iow a — jeszcze go czekała.

,,A le , p roszę nie w ychylać się z o k ie n "  — w o ła  D ru h n a  i opo­
w iad a  o przygodzie p ro ro k a  H abakuka! Na tej górce w łaśn ie , na  lew o 
za k lasz to rem . Siedział sobie tu  razu  jednego i jad ł obiad aż nag le  
zosta ł w ezw any , by  się podzielił jedzeniem  z D anielem  w  lw iej jam ie 
wr B abilonii. Gdy przerażony , jak  każdy, kom u nag le każą  iść w  ta k  
niebezpieczne m iejsce, ociągał się, jak aś  ta jem n a  siła  porw 'ała go za 
w łosy  i zaniosła do B ab ilon ii...

Po tym  w y jaśn ien iu  D ru h n a  pokazuje gó rzyste  pole z p raw ej s tro ­
ny , zw . T a n tu r : „ P a tr ia r s z e  Jakubow i tu  się u rodził syn, B eniam inek, 
i tu  m u zm arła  R achela. Na polu  ty m  u p raw ia ł on soczewicę, za m iskę 
k tó re j sp rzedał m u sw e p ie rw orodztw o  b ra t E zaw “.

Miejsce to  pow iąza ła  legenda m iejscow a z P anem  Jezusem . Mówi 
ona, że szedł tędy  raz  C h ry stu s  i pozdrow iw szy  sadzącego groszek 
w ieśn iak a  zapy tał, co robi. R oln ik  zażartow ał, że sieje kam ienie. A n a  
to  P an  Jezus: „K iedy  kam ienie  siejecie, to  i kam ienie zbierać będzie­
c ie " .  I ta k  już jest po dziś. Całe to  w zgórze posiane jest d robnym i 
kam yczkam i w  kształcie groszku .

Hen _  daleko  n a  horyzoncie, z p iasków  i p iasczystych  w zniesień 
P u sty n i Judzkiej w ychy la  się ku  nam  g ó ra  H eroda. W yg ląda , jak  w u lk an  
w ygasły . M ówią, że “w  tym  H erodow ym  pałacu  zim ow ym  złożono
zw łoki osta tn iego , k rw iożerczego w ładcy  Żydów ...

Z p raw ej s tro n y  m ijam y n iew ielk i budynek  w  s ty lu  a rab sk im . Jes t 
to  m iejsce p ielgrzym ek Żydów  i A ra b ó w : g ró b  Racheli. Jeszcze
chw ila , jeszcze k ilk a  w iraży  i... w ysiadam y  w  Betlejem . Czas zleciał 
ta k  szybko, że n aw et n ik t z nas  nie zdążył p rzeg lądnąć sw ego tłu -
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Grób Racheli

moczka żywnościowego, z k tó rym  sta jem y w szystk ie  w  czwórki i ze 
śpiew em  na  us tach  m aszerujem y na pole Pasterzy.

D roga biegnie serpen tynam i w  dół. Pogoda jest prześliczna. Słońce 
coraz bardziej nam  dopieka. W chodzimy po kilku m inutach  na  pole 
Booza, gdzie kiedyś Rut, Moabitka, zb ierała  kłosy pozostaw ione na 
polu... Po p raw e j ręce m am y kam ieniste pole up raw n e ,  po lewej — 
uroczy gaj o liw kow y, sadzony ręką  opiekunów  Zietni Świętej — oo. 
franciszkanów , gdy  jeszcze byli właścicielami tych przestrzeni. Od r. 
1818 ziemia ta  należy do Greków. Drożyna, k tó rą  już nie m aszerujem y 
z  uw ag i na szczupłość miejsca i wyboistość — krzemienie w y sta ją  z 
g ru n tu  — doprow adza  nas w końcu, po półgodzinnym chodzie, do celu.

S tajem y przy  w ysokim  murze, k tó rym  oo. franciszkanie otoczyli 
należące do nich poie Pasterzy. Dzwonimy. Po chwili o tw ie ra  się że­
lazna  b ram a . W chodzimy. A rabka  — mile uśmiechnięta w ita  się z 
D ruhną .  Dużo coś ze sobą rozm aw iają . Do uszu naszych d o la tu ją  s łow a 
pulchniu tk iej je jmościny w ybełkotane z w dziękiem i g rac ją ,  a p rzy j­
m ow ane  serdecznie. Nie wiemy, jak D ru h n a  może rozm aw iać , bo 
przecież nie zna arabskiego. Cóż — ludzie na całym świecie m ogą się 
porozumieć z sobą, jeśli ty lko chcą...

Rozłożyłyśmy się w  lasku  sosnow ym , a wj^znaczone h arce rk i z a b ra ­
ły  się do go tow an ia  herba ty .  Rozwinęłyśm y sw e zaw in ią tk a  i w yciągam y 
z nich zapasy. ,, G łodomorki “ nie m ogą oczywiście w ytrzym ać. ,,Zmi- 
trężone“ legły w  cieniu sosenekczy  pod a l tan k ą ,  k tó ra  się w znosi opodal 
p ię trow ego dom ku mieszkalnego s tróżów  tego miejsca.

Część dziewczątek rozbiegła się po terenie  w  poszukiw aniu  przygód.
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Ze w szystk ich  s tron  do la tu je  ich dziecinny szczebiot, pisk, krzyk.
Po chw ili w ypoczynku D ru h n a  zbiera roz la tane  to w a rz y s tw o  — pod  

sosenkam i. Zabieram y się do jedzenia.
N asta je  kom ple tna  cisza. Słychać chrupan ie ,  n ik t nic nie m ów i. P sy  

oblizują  się pod drzew am i. P a trz ą  ta k  żałośnie, a zarazem  ta k  jakoś 
przyjacielsko, ta k  znacząco k iw a ją  ogonam i, że nas  litość o g a rn ia .  
Z resztą, zaspokoiłyśm y p ierw szy głód, w ięc możemy się podzielić z tym i 
w ie rn y m i tow arzyszam i doli ludzkiej. P sy  z pola Pas terzy  są  bardzo  
w ybredne . Nie lub ią  sam ego chleba ani cuk ierków , bez w rażen ia ,  zda 
się, po łyka ją  p la s te rk i kiełbasy. Od tej chw ili tow arzyszyć n am  będą  
nieodstępnie aż do żelaznej b ram y.

H erbatka , k tó rą  przygotow ały  na jsta rsze  spośród  nas z pom ocą na j­
m łodszych (te zbierały gałęzie i badyle), sm akow ała  znakomicie. Bo by ła  
s łodka i kw aśna . Soku cy trynow ego  nie żałow ały  nasze gospodyn ie ; 
cy tryny  ro sn ą  na miejscu, a m iła  A rabka  nie ty lko  że pozw oliła  z ry ­
w ać , ale i sam a donosiła  je n am  pod buzie.

D ru h n a  zarządza sp rzą tan ie ,  po czym idziemy do g ro ty  Pasterzy . 
Cała w ycię ta  w  skale , pow ała  w sp ie ra  się na s ta ry ch  filarach, kam ienna  
posadzka w  n iek tórych  miejscach posiada szczątki mozaiki pono z 
w y p ra w  krzyżow ych i jeszcze s ta rsze  — z IV w. W  głębi na  w p ro s t  
wej *cia w znosi się o łtarz, k tó rego  obraz p rzeds taw ia  scenę ew angeli­
czną: ukazanie się anioła pasterzom  i zw ias tow an ie  im radosnej now iny .

Zdaje się nam , że słyszymy jeszcze anielski g łos: Nie bójcie się, bo 
oto opowiadam wam radość wielką, która się stała wszystkiemu ludowi: \e  
d^iś w mieście Dawidowym narodził się Zbawiciel, którym jest Chrystus Pan. 
I chór an io łów  śpiewających chw ałę  Bogu w  te  s ło w a : Chwała na wy­
sokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli.

D ru h n a  w ezw ała  n as  do krótkiej m odlitw y, k tó rą  o f ia row ałyśm y 
n a  intencję Ojczyzny, by i nad  Nią co najrychlej uniosły  się anioły 
P ańsk ie  g ł o ­
sząc rad o sn ą  
now inę  pokoju 
i w olno  ci dla 
naszego u m ę­
czonego K raju

N ad g r o t ą  
w z n o s i ł  się 
ongiś w ielki 
k o ś c i ó ł ,  p o  
k tó ry m  do dziś 
pozostały jesz­
cze lady. Mia­
ła go wznieść 
cesarzow a św.
Helena. Niżej 
na  s p l a n t o -  
w anej p rzest­
rzeni z b u d o ­
w a l i  s o b i e

Pole Pasterzy
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k la sz to r  pusteln icy , k tórzy  od najdaw niejszych  czasów ob ra li  to 
miejsce na  rozw ażanie  now iny  ogłoszonej tu  prostaczkom  przez w y s ła n ­
n ików  Em anuela . Potężny to  m usia ł być gm ach, jak  w skazu ją  istn iejące 
po dziś fundam enty . Pełno tu  g ro t  podziemnych, w  k tó rych  nocą w y­
poczyw ały owce. Jes t  rów nież doskonale zachow ana sala, w s p a r ta  na 
4 fdarach , i p raw dopodobn ie  — jak objaśnia  D ruhna  — sadzaw ka na 
w odę d la  m ieszkańców  k lasz toru  — puste ln ików .

Rozbiegam y się po ru inach . Suniem y po podziemnych k o ry ta rzach  
przykucnię te , skaczemy z kam ienia na kamień. P rzed  nam i rozciąga 
się cudna  dolina, tonąca  w  zieleni — istny gaj oliwny. Na horyzoncie 
k ilka  pieczar, k tó re  kiedyś służyły pusteln ikom . A na wschodzie ry su ją  
się kam ienne dom ki „ n i e  bardzo  podłego m ias ta  “ Betlejem z okaza łą  
w ieżą  bazyliki Narodzenia.

B aw im y się w  chowanego. Schow ałam  się w  jedną, m ysią  — m ożna 
powiedzieć — w ygrzebaną  w  skale dziurę. Kam ieniam i zas taw iłam  
w ejście tak , aby  n ik t nie poznał, że to  rozm yślnie, i czekam. Szuka 
m nie cała d rużyna. Słyszę nad  sobą tu p o t  nóg, k tó ry  raz  się przybliża...  
aż cierpnę, ra z  oddala...  Skała  znów dudni. Już mnie i nogi bolą...  
Zgięta  „ w e  c z w o ro "  i przycupnięta  do w apiennego loszku truchle ję , 
żeby mnie nie znaleziono. Po kw adransow ej b ieganinie tu  i tam  znalazła 
m nie przecież m a ła  zuchna  z „oś lego  z a s tę p u " .

O, bo przed zuchami nic się nie może ukryć . W szystko  w y tro p ią ,  
w szystko  odszukają . D ruhna  schow a ła  p rzed tem  pod kam ieniem  n a g ro ­
dę, a  i t a  by ła  znaleziona. W łaśnie  przybiegła  uszczęśliw iona o d k ry w ­
czym z n ag ro d ą  spraw ności: czekoladką! S iadam y wreszcie na uroczysku 
s ta ry ch  kam ieni i śp iew am y: „ Ja k  dobrze nam  zdobyw ać g ó ry " . . .

Nie w iadom o, kiedy zleciał nam  czas. Jes t  godzina 4. Śpieszymy 
do a l tank i,  w  której czeka nas  po a ra b sk u  p rzy rządzona  kaw'a. Dzię­
kujem y m iłym  gospodarzom  za użyczone nam  miejsce, żegnamy się 
obiecując, że to  nie osta tn i raz.

U staw iam y się w  szereg. P ad a  kom enda i m aszeru jem y ze śpiew7e m : 
„ P ó jd ź m y  wszyscy do s ta jen k i" . . .

N iezapom niane w rażenie! Przecież gdzieś tu ta j — tym i ścieżkami m u­
sieli śpieszyć pasterze  w7 ow ą s ław ną  noc cudu, noc Bożego Narodzenia. 
Z żalem opuszczam}7 pole Pasterzy. Do w spom nień i przeżyć z dnia  N aro­
dzenia P ana  doszło now e, pełne u roku, pogody, w'esela — w spom nienie  
p a ru  godzin, spędzonych w7 nas tro ju  beztroskiej radości w  pastuszej 
zagrodzie.

Przy pożegnaniu  się z d ru h n ą  H aliną prosim y, by  nas  jeszcze 
poprow adziła  kiedyś w betlejem ską dolinę radosnej now iny.

Uczestniczka
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Z D Z I E J Ó W  H A R C E R S T W A  W Z I E M I  Ś W I Ę T E J

Początek pracy harcerskiej w 
Palestynie datuje się od roku 1940, 
kiedy to harcerze wchodzący w 
skład Samodzielnej Brygady Strzel­
ców Karpackich tworzą kręgi 
starszoharcerskie. Na zebraniu or­
ganizacyjnym starsi harcerze i 
instruktorzy dokonują w y b o r u  
pierwszych władz ZHP na Wscho­
dzie. Zostaje utworzona Komenda 
składająca się z hm. I g n a c e g o  
Płonki, phm. Jana Prokopa, hm. 
Zygmunta Szadkowskiego, h m .  
Stanisława Szymańskiego, h m . 
Edmunda Wilkosza ( p o l e g ł  w 
bitwie o Monte Cassino) i hm. 
Aleksandra Wieczorka.

W  końcu 1940 roku burza dzie­
jowa rzuca pierwszą falę ucho­
dźstwa polskiego na słoneczny 
brzeg nowoczesnego miasta Tel- 
Aviv. Hm. Jerzy Strecker organi­
zuje z przybyłej młodzieży pier­
wszą koedukacyjną drużynę har­
cerską, którą prowadzi wy w. Jacek 
Zamorski. Raport ze s t y c z n i a  
1941 r o k u  w y k a z u j e  s t a n  
liczbowy — 21, w tym 8 harcerek

Wotum Matce Boskiej Bolesnej 
13 harcerzy. W kwietniu 1941 r.

1 1 L Z U U  W  V O i. f vv “J lu U liwivv/iv* ( ( . . .  . r

wraz z napływem i osiedleniem się uchodźców w Jerozolimie hm. Jerzy 
Strecker i tutaj zakłada koedukacyjną drużynę harcerską, którą prowadzą ko 
lejno h. o. Roman Tkaczyk, dhna Julia Fedorowicz, dh Andrzej Rudowski, 
następnie jako kierownik gniazda phm. Stefan Woystomski.

Niżej zacytowana notatka z kroniki charakteryzuje stosunek starszego 
społeczeństwa wobec poczynań młodzieży.

„Dnia 22 stycznia 1941 roku odbyło się w Tel-Aviv zebranie grona ludzi 
dobrej woli, którym dobro młodzieży leży na sercu. Na zebraniu tym posta­
nowiono zorganizować K. P. H. przy drużynie harcerskiej w Tel-Aviv. Prze­
wodniczącym Koła wybrano dha dz. h. M. Chmielewskiego .

Zgodnie z założeniami i zwyczajami harcerskimi okres pracy zakończono 
zorganizowaniem kolonii letniej w Bat Yam dla 23 harcerek i 15 harcerzy — 
w okresie od 25 VII do 9 IX 1941. Kolonie prowadzili hm. Jerzy Strecker i 
phm. Zofia Kwiatkowska.

Po zorganizowaniu pracy harcerskiej na odcinku młodzieżowym zaszła ko­
nieczność ujęcia jej w całość organizacyjną. W październiku 1941 roku odbywa 
się w Tel Aviv I  walny zjazd, który dokonuje w \boru rady starszyzny jako 
centralnej komórki pracy harcerskiej na Wschodzie. Do rady weszli: jako 
przewodniczący— hm. Stanisław Sielecki, jako członkowie — hm. Zygmunt
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Szadkowski, hm.Stanisław Szymański, hm. Ignacy Płonka, hm. Konrad Ra­
czyński (zginął w walkach na froncie zachodnim w 1944 r.).

Dnia 15 listopada zorganizowano Komendę Hufca Palestyńskiego, którą 
objął hm. Ignacy Płonka. Dnia 6 XII 1941 roku w Jerozolimie powstaje Koło 
Przyjaciół Harcerstwa, którego prezesem wybrano dha Aleksandra Rudowskiego.

Roczną pracę zakończono zorganizowaniem akcji letniej. Kolonię dla 34 
harcerzy — w czasie od 22 lipca do 18 sierpnia 1942 — prowadzi phm. 
Zofia Kwiatkowska. Obóz dla 22 harcerzy — w czasie od 18 sierpnia do 4 
września 1942 — prowadzi hm. Wilhelm Słaby.

W  lipcu 1942 roku odbywa się w Jerozolimie II walny zjazd, który 
uchwala zasady organizacyjne i podstawy ideowe ZHP na Wschodzie. Zjazd 
ten dokonuje wyboru Rady ZHP na Wschodzie, do której weszli: hm.Stanisław 
Sielecki, phm. Zofia Kwiatkowska, phm. Julia Masłoń, hm. ks. Rafał Grzondziel, 
hm. Walerian Jeremi Śliwiński, hm. Stanisław Szymański, hm. Zygmunt 
Szadkowski, hm. Słaby Wilhelm, dz. h. Mieczysław Chmielewski oraz dh 
Aleksander Rudowski. W ciągu kadencji Rady zaszły następujące zmiany per­
sonalne. Ustąpili: hm. Wilhelm Słaby — z powodu ciężkiej choroby i dz. h. 
Mieczysław Chmielewski — na własną prośbę, dokooptowano: hm. Wiktora 
Szyryńskiego i hm. Ottona Jiruszkę.

Walny zjazd poprzedziła konferencja instruktorska.
We wrześniu 1942 roku nastąpił podział organizacyjny. Hufiec Harcerzy 

powierzono hm. Ignacemu Płonce, Hufiec Harcerek przejęła phm. Zofia 
Kwiatkowska.

W listopadzie 1942 roku hufiec wzbogaca się powstaniem nowego ośrodka 
pracy harcerskiej. W  Ain-Karem phm. Anna Bliźniak zakłada drużynę h a r­
cerską i gromadę zuchową, które następnie prowadzi hm. Julia Masłoń przy 
współpracy dhny Krystyny Jankowskiej i phm. Janiny Gojlik jako gniazdo
harcerek w Ain-Karem.

W tymże czasie w Jafie 
phm. Zofia Adel organi­
zuje gromadę zuchów i 
zastęp harcerski prowa­
dząc równocześnie pracę 
w Tel-Aviv.

W styczniu 1943 roku, 
z powodu wyjazdu służ­
bowego hm. I g n a c e g o  
Płonki, połączone hufce 
harcerskie obejmuje hm.
Wilhelm Słaby.

Od kwietnia 1943 roku 
pracą .harcerską kieruje 
dz. h. Franciszek Skrzy- 
wanek mianowany komen­
dantem C h o r ą g w i  w 
Palestynie.

W  maju 1943 roku W Fragmefit obrad I I  walnego zjazdu
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Ain-Karem odbywa się zjazd młodzieży harcerskiej, o którym sprawozdawca 
tak pięknie powiedział: „Zeszliśmy sie razem, policzyliśmy się, zobaczy­
liśmy się w licznej gromadzie, stwierdziliśmy, że jest nas jeszcze o wiele 
więcej aniżeli przybyło, przekonaliśmy się, że jednakim tętnem biją nasze 
serca, że mamy wspólny język i ze potrafimy razem pracować dla Polski".

Tradycyjnie Komenda Chorągwi Palestyńskiej zorganizowała kolonie 
harcerskie w Herzlii. W lipcu — dla harcerek, w sierpniu — dla harcerzy. 
W  akcji letniej uczestniczyły 74 harcerki i 18 harcerzy. Kolonię prowadziła 
phm. Zofia Adel i hm. ks. Kazimierz Bober Bobrowski.

W grudniu 1943 roku odchodzi dz. h. Franciszek Skrzywanek. W Tel-Aviv 
zaś z funkcji kierowniczki gniazda — phm. Zofia Adel.

Komendę Chorągwi Palestyńskiej otrzymuje tymczasowo hm. Walerian 
Śliwiński. W tym okresie w ośrodkach w Jerozolimie i Tel-Aviv, z powodu 
braku instruktorów, następuje zastój normalnej pracy harcerskiej. Sytuację 
ratują odkomenderowani z wojska instruktorzy. Phm. Ignacy Kozioł korzys­
tając z krótkiego pobytu w Palestynie, w oczekiwaniu na wyjazd do Afryki, 
prowadzi pracę z harcerzami w Jerozolimie.

W  kwietniu 1944 r. Komendę Chorągwi Palestyńskiej przejmuje hm. 
Józef Zuromski prowadząc równocześnie pracę bezpośrednio z harcerzami. 
Pracą dziewcząt w obu ośrodkach kieruje phm. Helena Sadowska. Mimo olbrzy­
mich trudności Komenda Chorągwi szczęśliwie kończy okres roczny organi­
zując akcję letnią na dużą skalę. Akcja ta skupia 137 harcerek i harcerzy. 
W  ramach obozów zorganizowano kursy i kolonie zuchowe. Obozy trwają 
od 10 lipca do 19 sierpnia 1944 r.

Całością obozów harcerek kierowała hm. Julia Masłoń. Akcję szkole­
niową prowadziła hm. Maria Horbaczewska, obóz harcerek — phm. Kazimiera 
Kowalska, kolonię zuchową— phm. Helena Sadowska; phm. Janina Gojlik 
'współpracowała z całością.

Obozy harcer/.y prowadził hm. Józef Żuromski przy współudziale 
hm. Bronisława Niewiadomskiego i wiceprezesa K.P.H. Włodzimierza Lipeckiego.

Nowy rok szkol­
ny 1944/45 przy­
nosi zmiany orga­
nizacyjne. Ośrodki 
Tel-Aviv, Jerozo­
lima oraz A i n- 
Karem - i n t e r n a t  
p r a c u j ą  j a k o  
samodzielne hufce. 
Poza tym na tere­
nie szkoły w Ain 
Karem powstaje 
nowa d f u ż y n a  
harcerek zorgani­
z o w a n a  p r z e z  
p h m .  Kazimierę 
Kowalską.

7
’

Kurs drużynowych w  Natanii, sierpień 1945 r.
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Pracę roku 1945 zakoń­
czyły . obozy i kursy w 
Natanii, które trwały od 
'9 lipca do lti sierpnia 
gromadząc 185 u c z e s t ­
ników'.

Obozem harcerek kiero- 
-wała phm. H e l e n a  Sa­
dowska przy współudziale 
phm. Janiny Gojlik. Akcję 
szkoleniową organizowała 
i prowmdziła hm. Maria 
Horbaczewska. O b o z y  
męskie miał hm. Józef 
ZiUromski, a kurs z a s t ę ­
powych — hm. Jan Bisanz. 
Z całością obozów współ­
pracował — w charakterze 
kwatermistrza — p r e z e s  
K.P.H.WłodzimierzLipecki,

Na d z i e ń  1 IV br. 
organizacja pracy harcer­
skiej na terenie Palestyny 
przedstawia się następu­
jąco.
A. Hufiec Harcerski w Pales­
tynie — h u f c o w a  phm . 
Helena Sadowska, odpo­
wiedzialna za pracę dziew­
cząt, i hm. Józef Żuromski, 
p r o w a d z ą c y  pracę z 
•chłopcami.
1. Drużyna harcerek im. 
Królowmj Wandy w Jero­
zolimie — druż. po próbie 
Spirówna Stanisława.
9. Drużyna harcerek inr 
Królowej Jadwigi wr Ain- 
Karem — druż. po próbie 
Krystyna Ostrowska.
A. Drużyna harcerek im. 
Emilii Plater w Ain-Karem 
— druż. po próbie Irena 
Duduk.
4. Drużyna harcerek im. 
Curie Skłodowskiej w Ain- 
Karem — druż. po próbie 
Maria Bielecka.
-5. Drużyna harcerzy im. 
Zawiszy Czarnego w Jero-

O B R A Z K I Z  O B O Z Ó W  W  N A T A N II
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zolimie — p. o. drużynowego h. o. Marek Kostka.
6. D rużyna  h a rce rzy  im. Wł. Sikorskiego w' Ain-Karem — p. o. drużynowego- 
wyw . R yszard  Matłach.
7. Grom ada zuchów - dziewcząt „ I s k ie rk i "  w Jerozolimie — p. o. wodza 
zuchów sam. B arba ra  Krzyżanowska.
8. G rom ada zuchów - dziewcząt „Maki z Monte C assino" w Ain-Karem —  
p. o. wodza zuch. pion. W anda Rzeczkowska.
9. G rom ada zuchów - dziewcząt „ P szc zó łk i"  w Ain-Karem — p. o. wodza 
zuch. sam. Żedż W alentyna.
10. G rom ada zuchów -ch łopców  „N iebiescy L o tn icy"  w Jerozolim ie — p. o. 
wodza zuch. ćwik Andrzej Rogulski.
11. Grom ada zuchów - chłopców „O rle  S zp o n y "  w Ain-Karem — p. o wodza 
zuch. wyw. W ładysław  Tobolewski.
B. Hufiec Harcerski w Tel-Aviv — hufcowy hm. Jan  Bisanz.
1. D rużyna harce rek  im. E. P la ter  — druż. po próbie Urszula Szewczyk.
2. D rużyna  harce rzy  im. Tadeusza Kościuszki — p. o. druż. sam. Gonek A.
3. G rom ada zuchów - chłopców „C w a n ia cy " .
4. G rom ada zuchów - dziewcząt ” Żubry

P raca  g rupuje  się w trzech ośrodkach skupiając praw ie w 100% młodzież 
uczęszczającą do szkół cywilnych — ogółem 303 harcerek , harcerzy  i zuchów.

Rok 1945/46 rozpoczęliśmy pod hasłem ’’ Poznajemy ziemię, na której 
g o ś c im y ”. Dało to nam liczne pomysły wt realizowaniu p rog ram u  stopni i 
sprawności. L egendą osnute miejsca Ziemi Świętej były dla nas natchnieniem 
przy  układaniu  program ów  pracy w drużynach  i zastępach. C iekawie brzmią 
tytuły. B iw a k  na polu Pasterzy. Z b iórka  \astępu na G ór\e  H eroda. K im  iv 
muzeum. G ra w w ie\y  Dawida. W ycieczka do stawów Salomona.

Ćwiczenia m iędzy zbiórkowe: samej trafić do Grobu Chrystusa — wśród 
k rę tych  uliczek Starego Miasta — i pomodlić się na intencję Polski.

Odszukanie drogi powrotnej wśród labiryntów  podziemi w kamieniołomach 
Salomona wcale nie było łatwe, podobnie jak  i zastosowanie węzłów' przy  
w drapyw aniu  się do groty  Jeremiasza. Nie każdy również potrafił jechać- 
w ąską  ścieżyną na ośle do pustelni św. Jana.

Prześcigano się w ilości urządzanych bliższych i dalszych wycieczek. 
Punktem  honoru było, by odznaka przewodnika po Ziemi Świętej, krzyżowca,. 
Palestyńczyka, przyrodoznawcy Palestyny zdobiły ręk aw y  harcersk ich  m undu­
rów. Zdobyte wiadomości w formie opisów, fotografii i rysunków  znalazły sw e 
odbicie w  albumie, przygotowanym dla tych, którzy nie znają Ziemi Świętej..



D Y K T A T U R A  Z A Z D R O Ś C I
,, . . .Z  tego w yn ika ,  że jesteś z d ra jc ą . . . "
P okruszone  m u ry  s tarożytnego A skalonu błyszczały w  słońcu. Błękit 

i zieleń mieniły się jasno  na  szklistej pow ierzchni Morza Śródziem nego, 
k tó re  spokojnie rozpościerało się po dalekie kraw ędzie  horyzontu . Le­
n iw e fale podpływ ały  do brzegu i od trąca ły  go p rzek o rn ą  pieszczotą 
białej piany. W ysoki, obronny  w ał zam ykał su ro w y m  półkolem  u k ry te  
w  świeżej zieleni okruchy  minionych w ieków . S k w a r  po łudn ia  łagodniał 
w  w ilgo tnym  oddechu morza.

Chłopiec pa trzy ł na daleki horyzont, potem opuścił g łow ę i zaczął 
dalej g łośno  myśleć, jak  gdyby m ów iąc sam  do siebie.

,, W łaśn ie  — tak . W naszej g rup ie  jest takie przekonanie , że nie 
należy się zadaw ać z dorosłym i. I w ypada , żeby wszyscy chłopcy byli 
w  tym  solidarn i. Nie w olno  na  przykład rozm aw iać na pauzach z n a u ­
czycielami albo  żeby ktoś poszedł w  jakich sp ra w a c h  poradzić się 
z nimi. W tedy  krzyw o  p a trz ą  na tak ich  chłopców. Czasem m ów ią  n a ­
w et, że donosiciele albo lizusy. To zw ykle całkiem n iep raw da . Chcą 
ty lko  ta k  ukarać  za złamanie so lid a rn o śc i . . ."

Spojrzał znow u na  spokojne, sw obodne morze. Pomyślał. I m ów ił 
dalej.

„O sobiście  nie widzę jednak pow odu, żeby tak ich  nakazów  słuchać. 
Bo co ja w łaśc iw ie  z tego m a m ?  To chyba, że ciągle s łucham  idiotycz­
nych dow cipów  lub  nieciekawych anegdotek  albo b iorę udział w  soli­
darnej akcji przeciw ko jakiem uś belfrowi, w  której nie widzę żadnego 
sensu. Cały szereg w ym agań  ze s trony  g rupy ,  a co w  zam ian?

„Solidarność  w  bezsensownych bun tach , znudzenie w  życiu co­
dziennym , zepchnięcie do poziomu najg łupszych  i najpospolitszych. 
Dziwne ty lko , sk ąd  to  się b ie rz e?"

— To dyktatura ąa^drości — w trąciłem .
„ J a k a  dyktatura?  "
— Taka, jak każda inna : co jest sym bolem  ograniczenia w olności 

człowieka, zamknięcia przed nim sw obodnego św ia ta  na rzecz jakiejś 
d ok tryny ,  pseudoidei czy kap rysu  mocnego człowieka lub  sp ry tne j g r u ­
py. P rzym us krępu jący  swobodę i zam ykający możność korzystan ia  ze 
w szystk ich  owoców wolności. Często byw a, że ta k ą  d y k ta tu rę  sp raw u je  
p rzym usow o g rupa .  Często tak a  g ru p a  ulega w pływ ow i większości, 
zw ykle większości przeciętnej. Taka większość dąży, aby n ik t nie ośmielił 
się w y su n ąć  nosa ponad jej poziom.

Jak iś  uczony pow iedzia ł: „ G ru p a  ró w n a  w  d ó ł" .  Inny  znów  odkry ł,  
że nigdy nie zostaje w  grup ie  przew ódcą tak i jej członek, k tó ry  nazbyt 
p rze ras ta  innych sw ym i zdolnościami, in teligencją czy w artośc ią .  Można 
więc mówić, że dusza takiej g rupy  jest opanow ana przez zazdrość. 
T aką  zazdrość, k tó ra  na tychm iast syczv przeciw ko każdemu, kto się 
ośmieli być trochę  lepszym czy odważniejszym, czy bardziej k u ltu ra ln y m .

„ T a k " — potw ierdz ił chłopiec — , ,naw et język w  g rup ie  jest zupeł­
nie inny. Czasem gdy się znajdę w  tow arzys tw ie ,  to  muszę specjalnie 
uw ażać, żeby nie w pakow ać raz po raz jakiegoś w u lgarnego  zw ro tu  
spośród  tych, jakie s tan o w ią  codzienność naszych rozm ów ".

195



— Nie ty lk o  to . C zasem  g ru p a  żąda też, żeby w szyscy jej członko­
w ie  w y zn aw ali jak ieś tępe, zacofane zasady, żeby rozum ow ali w  różnych  
sp raw ach  nie w ed ług  sw ego śm iałego , m ądrego  pog lądu  n a  św ia t, 
o p a rte g o  na p rzem yślanych  i pogłębionych zasadach : czy to  re lig ijnych , 
czy społecznych lub  politycznych , lecz zm usza, aby  k ie row ali się c iasny­
m i p rzesądam i i liczyli się z g łu p aw y m i p lo tkam i, in try g am i czy docin­
kam i. T ak ą  postaw ę g ru p y  n azyw ają  czasam i k ró tko  dyktaturą kołtuństwa.

,,A le  przecież tak ie  d y k ta tu ry  ogrom nie szkodzą, zw łaszcza nam , 
m łodym , k tó rzy  m usim y w zbogacać sw ój s to su n ek  do św ia ta , szukać 
now ych  d ró g  oraz śm iało  poznaw ać i grom adzić to , co na jw arto śc io w sze  
z do tychczasow ych  osiągnięć k u l tu ry ! . . ."

— R acja. Tym czasem  jednak  ta k ie  obyczaje w  g ru p a c h  są  n ieste ty  
częste. Z d arza ją  się w szędzie. U chłopców  i u  dziew cząt. Chociaż u jed ­
nych może częściej używ a się o tw arte g o  po tęp ien ia  ,,zd ra jcó w ", u  innych  
a ta k u je  się ich przy pom ocy p lo tk i lub  obm ow y.

— Jed n a  m ą d ra  nauczycielka, gdzieś w  Afryce, sk arży ła  się, że jej 
uczennice, d o ras ta jące  panny , nie m ogą się podjąć żadnej p racy  spo­
łecznej d la  w łasnej g ru p y . W y sta rczy , żeby k tó ra ś  zgodziła się zostać 
p rezesk ą  sam orządu  szkolnego lu b  jak iegoś kó łka albo d ru ży n o w ą  w  
h a rc e rs tw ie  — już zaraz g ad a n in a  m iędzy dziew czętam i albo w p ro s t 
p rzychodzą do niej ze , , św iętym  o b u rzen iem " .

„ J a k  ty  się nie w sty d z iłaś  p rzy jąć tego s ta n o w isk a ?  Tak bezczelnie 
w yw yższać się nad  innych . T ak o rd y n a rn ie  rozpychać się łokciam i i 
zadz ierać  n o s a l " — i w iele m ów ią innych , podobnych g łu p s tw . Aż zro ­
zpaczona i sp łak an a , Bogu ducha w in n a , b iedna społeczniczka p rzyb iega 
z  p ro śb ą , żeby jej zab rano  w szystk ie  u rzędy , że już tego nie chce, ty lko  
żeby jej w reszcie dały  spokój. Ze w oli już zaszyć się na dno sw ojej 
g ru p y , byle ją  ty lk o  p rzesta ły  te  zazd rosne  n ienaw istn iczk i p rześladow ać.

— Ależ m y w cale nie d la tego  — zakrzyknęłyby  w ielk im  g łosem  
jedna z d ru g ą , gdyby im  słow a nauczycielk i pow tórzyć — m y w cale 
jej nie zazdrościm y, m y sam e też n igdy  byśm y żadnego „ z a sz c z y tu "  
n ie przy ję ły , czego w ięc tu  „ z a z d ro śc ić "? ! ...

— Skądże w ięc b ierze się ta  n ie n aw iść ?  Z zazdrości jednak , bo 
ź ró d ło  jej jest zasadniczo w śró d  tych  członków  g ru p y , k tó rzy  z gó ry  
w iedzą, że im  nigdy niczego nie zlecą, nigdy ich nie w yróżn ią , nie w y ­
b io rą . Ź ródło zazdrości leży w śró d  najg łupszych  pni. A wdęc rozpacz 
c ich a  że „ j a  — n ig d y !"  „M nie  nie w y b io rą , bo gdyby w y b ra li, to  p rze­
cież czuję, że i ta k  nie po trafiłabym  przew odzić, nie dam  rad y , boję 
się, a  w ięc sko ro  nie ja , to  jak im  p raw em  ta  d ru g a . Może lepsza ode 
m n ie ?  Ja  jej pokażę, czy lep sza ! “

— A w ięc: „ S k o ro  m nie się nie należy w yróżn ien ie , n ag roda , to  
n ie dopuszczę, aby  ją o trzym ała  inna . Jeśli nie m nie, to  już i nie to b ie !“

— Dyktatura ^a^drości...
— Ta sam a, k tó ra  zaczyna się, gdy chłopcy w yśm iew ają  sw ego  

kolegę, lepszego ucznia, że „ k u jo n "  albo  „ ś w ię ty " ,  k tó ra  każe im 
po tem  zaa takow ać go gw ałto w n ie , jeśli ośm ieli się w stąp ić  do jak iejś 
o rgan izacji, zacząć p racow ać sam odzielnie nad jak im ś przedm iotem , 
zacznie się doskonalić  w  jak ie jś  dziedzinie sp o rtu , pisać w iersze, re d a ­
gow ać p isem ko szkolne. O chrzczą go m ianem  lizusa, fan a ty k a , w a ria ta  
— za to , że śm iał „ z d ra d z ić "  uśw ięcone p raw a  tępo ty  i bezm yślności,
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m iast naśladow ać to  ty lko , co schlebia na jła tw ie jszym  za in te reso w a­
n iom  najg łupszych .

„C zy  w szystk ie  g ru p y  są  ta k ie ? “ .
— Nie w szystk ie . Najczęściej te , k tó re  p o w sta ją  z m usu , z koniecz­

ności, g ru p y  p rzypadkow e: m iasteczka, osady, szkoły , in te rn a ty , w ię­
zienia, arm ie.

— Ale też są  g ru p y  inne, całkiem  odm ienne, k tó re  tw orzą  d o b ro ­
w oln ie  ci ludzie, co m ają  jak ieś w spó lne ideały , k tó rzy  do czegoś dążą  
bez p rzy m u su , z zam iłow ania do w olności.

— Czasem  w  k tó re jś  już istn iejącej g ru p ie , naw et ta k  w ielk iej, jak  
całe społeczeństw o lub  n a ró d  — pow staje  nag le  g ru p a  now a, ożyw iona 
jak im ś śm ia łym  duchem , złożona z ludzi niepodległych, k tó rzy  nie dadzą 
się zgnieść dyktaturze zazdrości, k tó rzy  nie chcą p łynąć z n iem raw ym  
p rąd em  len iw ców  i zazdrosnych niedołęgów . W  im ię w olności osobistej 
i w olności ludzkiej w y łam u ją  się spod dyktatury z^drości. M amy tak ie  
d oskonałe  p rzyk łady  w  h is to rii...

C hłopiec podniósł oczy z zaciekaw ieniem . L ubił h is to rię .
— Pow iedzm y, k o n sty tuc ja  3 m aja. S tw o rzy ła  ją  przecież g a rs tk a  

b u n tow n ików . Śm iała g ru p a  odw ażnych ludzi, co w y łam ali się spod 
ucisku  zaśniedziałej tępo ty  i bezm yślności. Nie liczyli się z tym , że ich 
uw ażać będą za rew olucjon istów , „ ja k o b in ó w " . Z robili sw oje — sam o­
dzielnie i bezkom prom isow o. A upadek  k o n sty tuc ji — to  znów  try u m f 
tępej zazdrości. Kto w ie, czy w ielu ów czesnych w ielm ożów  nie p rzy ­
s tąp iło  do T argow icy  li ty lko  dlatego, że to  nie oni s tw o rzy li konsty tucję . 
Nie py ta li zapew ne, nie zastanaw iali się, nie u św iadom ili sobie, co zo­
s ta ło  s tw orzone , lecz przypuszczaln ie ta k  rozu m o w ali: , , M niejsza o to, 
że s ta ło  się coś w ażnego. W szak sp raw iłem  to  nie ja , lecz inny. Tedy, 
to  je st złe! Należy zrobić coś przeciw nego, w  czym  ja będę przew odził. 
Co — obojętne, z jak im  sku tk iem  — w szystko  m i jedno, byle nie dać 
się zepchnąć ze sw ego stanow iska  w  g ru p ie , byle zazdrość ukoić.

— Ale to  były  jednostk i...
— Bo g ru p a  idzie za jednostkam i. Tych lub i jednak , co najw ięcej 

sch leb ia ją  jej ła tw y m  dążeniom  i p rostym  tęsknotom . R zym ianie z po­
g a rd ą  m ó w ili: „ O , serv ile  im ita to ru m  p e c u s"  — niew olnicze stado  
n aśladow ców  — z m yślą  o tych , co dz ia ła ją  w  g rup ie , krzyczą i aw an ­
tu ru ją  się, ale n iezbyt dobrze uśw iadam ia ją  sobie : sk ąd  gn iew  i 
n ienaw iść  o raz  do czego to  prow adzi.

— Czy jed n ak  z tej przyczyny potrzeba mieć niechęć do g ru p y ?  — 
B ynajm niej I Tylko w iele jej sp raw  trzeb a  rozum ieć. I nie dać się s a ­
m em u „ z ró w n ać  w  d ó ł“ , odebrać sobie w olę, odw agę w łasnych , sam o­
dzielnych poglądów , dążeń i ideałów . I jeszcze rozum ieć, że ci, k tó rzy  
w  złej g ru p ie  do czegoś g łupiego naw ołu ją , czy w  czym ś p rzeszkadzają , 
ro b ią  to  często w brew  sobie, ty lko  z pow odu słabości, n ierozw iniętego  
jeszcze łub  m iękkiego ch a ra k te ru .

— I że m ogą i pow inny jak  najczęściej istn ieć g ru p y  złożone z w ol­
nych , śm iałych  i m ocnych ludzi, zm ierzające do prostych , w yraźnych  
celów , jak  tw órcy  konsty tuc ji 3 m aja, jak  ochotnicze a rm ie  w olności, 
jak  g ru p y  n iepokornych  w ojow ników  o jasny  św ia t w śró d  na jczarn ie j­
szej nocy d y k ta tu r ...

N ad brzegiem  trw a ł jasny  dzień. B łękit i zieleń m ieniły  się n a  szk li­
ste j pow ierzchni w ód, co odchodziły sw obodnie ku dalekiej k raw ęd z i 
ho ry zo n tu . W  w ilgo tnym  oddechu m orza łagodn ia ł sk w a r  południa.

W i k t o r  SZ YRYŃSKI



S Ł O W A C K I  W Z I E M I  Ś W I Ę T E J

O podróży na W schód Słowacki m arzył jeszcze będąc dzieckiem. Ślady 
tych m arzeń  znajdujem y między innymi w utworze pt. „G odzina m yśli“ . M arze­
nia powstały pod wpływ em  lek tury  „ I l i a d y "  i „O d y se i"  Homera, „Jerozolim y 
w yzw olonej"  Tassa, L a m a r t in e ’a „W spom nień , w rażeń, myśli i kra jobrazów  
podczas podróży n a  W schód".

Toteż w pierw szym  okresie swej twórczości, w kilku poem atach przepo­
jonych  duchem  bajronizmu ( „ A r a b " ,  „M nich" ,  Żm ija", „ L a m b ro " )  Słowacki 
lubuje się w m otyw ach i ludziach Wschodu.

W  czasie pobytu we Włoszech w r. 1836 spotyka się poeta z k ilkom a 
podobnymi do siebie entuzjastami W schodu (Zenon Brzozowski, b racia  Stefan 
i A leksander Hołyńscy), w gronie k tórych  powstaje projekt wycieczki do Grecji, 
Egiptu, Ziemi Świętej i Syrii. W tym czasie bawi we W łoszech wuj S łowa­
ckiego Teofil Januszewski, żonaty z jego przyrodnią siostrą, córką drugiego
m ęża m atki poety, d ra  Becu,    .............f _ .... ... I
Hersylią. Januszew scy  popie- ‘
ra ją  projekt tyj wycieczki i 
p rzełam ują  opór Słowackiego, Jg|
zwłaszcza że zostaje usu­
nięta z a s a d n i c z a  prze­
szkoda — brak  pieniędzy, 
gdyż uczynni przyjaciele poży­
czają Juliuszowi 2000 rubli 
na dogodnych w arunkach .

W dniu 24 sierpnia 1836 
roku poeta w yrusza  w podróż 
przez Apulię do O r l a n t u ,  
gdzie s iada na parow y statek 
(wówczas wielka rz a d k o ść ! \  , 
kursu jący  na wyspę grecką 
K o r t u .  Po czterodniowym ’ 
zwiedzaniu tej wyspy, Sło- ! 
wacki w yrusza  statkiem  g re ­
ckim do Zante. In teresu ją  go 
przede wszystkim pola bitew 
antycznych i współczesnych 
(n iedaw na w alka  o niepod­
ległość prowadzona prze/
Grecję z T u rc ją )  i na tym tle 
dokonywa porównań walki 
Polaków z Rosją. Daje temu 
w yraz  w pieśniach poematu • 
pt. „Podróż na W s c h ó d " .  !
Szczególnie uderzają  j e g o  
wyobraźnię pola bitew pod 
Termopilami, S a 1 a m i n ą i 
Cheroneą. Tablica pamiątkowa na murach klasztoru w Beit- Chasz - Bau,

ufundowana przez uchodźców polskich w  kwietniu 1946 r.
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Z Grecji wyjeżdża Słowacki okrętem 
do Aleksandrii. W tym czasie powstaje 
hymn o zachodzie słońca: „Smutno mi, 
Boże“...

Po zwiedzeniu Aleksandrii w listopadzie 
1836r„ udaje się Słowacki Nilem do Kairu, 
a stąd — po zwiedzeniu Piramid („R o z­
mowa z Piramidami “ ) — wyrusza na 
blisko miesięczną wędrówkę Nilem w 
górę rzeki. Prócz szeregu drobnych wier­
szy i dalszych pieśni do „Podróży na 
W schód", wynikiem tej wycieczki jest 
szereg rysunków z natury, odnoszących 
się głównie do zabytków staroegipskich 
i pejzaży okolic Nilu. W  czasie tej węd­
rówki Słowackiemu towarzyszy Brzo­
zowski. Z Hołyńskim, który wyjechał 
wcześniej, spotyka się w górnym brzegu 
Nilu pod Denderą, skąd już r a z e m
wracają.

W drodze powrotnej z Kairu Słowacki 
udaje się do Gazy, chcąc spędzić święta 

Bożego Narodzenia u Grobu Chrystusa. Niestety, czeka go dwutygodniowa 
kwarantanna w pustyni pod El - Arish w namiotach, urozmaicona burzą 
połączoną z oberwaniem się chmury. Ta kwarantanna daje Słowackiemu 
pomysł do napisania utworu pt. „Ojciec zadżumionych”. Dzięki gościnności
miejscowego lekarza, Włocha dra Steble, minęły wreszcie przykrości kwaran­
tanny i Słowacki udał się do Jafy, a stąd do Jerozolimy.

Do Jerozolimy przybył Słowacki nocą 13 stycznia 1837 roku. Nazajutrz 
spędził całą noc u Grobu Chrystusa na modlitwach, rozmyślaniach i płaczu. 
Ta noc wywarła decydujący wpływ na odrodzenie duchowe poety i dalszy 
kierunek jego twórczości. Jej to przede wszystkim zawdzięczamy powstanie 
„ Anhellego “ .

W  dalszym ciągu pobytu w 
Ziemi Świętej Słowacki odbywa 
wycieczki do Betlejem, Je ry­
cha i Morza Martwego. Następ­
nie 20 stycznia wyjeżdża przez 
Nablus, Jenin do Tyberiady i 
Nazaretu. Tyberiada przeszła 
przez tak ciężkie trzęsienie 
ziemi i tak była zburzona, że 
Słowacki nie mógł dosłownie 
znaleźć schronienia pod dachem 
i zmuszony był nocować na 
dworze. Tu powstaje postano­
wienie zatrzymania się przez j a ­
kiś czas w klasztorze w Syrii

Widok ogólny klasztoru w B eit- Chasz- Ban

* ■
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lub w Libanie dla wypoczynku i uporządkowania poetyckiego dorobku z 
podróży.

Z Nazaretu udaje się Słowacki do Damaszku, skąd zwiedza ruiny hele- 
nistycznych miast: Balbeku i Palmiry. Następnie żegna się z przyjaciółmi i 
osiada na 6 tygodni w libańskim klasztorze księży ormiańskich w Beit-Chasz- 
Bau (co znaczy: spoczynek zmarłych). Tutaj podejmują go bard/o gościnnie 
zakonnicy ormiańscy i miejscowa elita europejska z konsulem francuskim na czele.

Poeta wykańcza zaczęte utwory (z wyjątkiem poematu „Podróż na Wschód", 
który zakończenia się nie doczekał), pisze „Anhellego" „Grób Agamemnona" i 
częściowo „Lilię Wenedę" oraz szkicuje projekt „ Preliminariów perygrynacji 
ks. Radziwiłła Sierotki". Poza tym pisze szereg listów do matki i przyjaciół. 
Parę z nich ujmuje w formę poetycką.

Po uroczystym pożegnaniu, zakończonym „garden party" z fajerwerkami 
i balem na świeżym powietrzu, poeta odprowadzony przez Hołyńskiego wsiadł 
na okręt, którym pożeglował wprost do Włoch. Po 40-dniowej podróży 
morskiej w7ylądował bez szwanku w Liworno.

*
*  $

Uchodźcy polscy w Libanie ufundowali 2 tablice, by uwiecznić imię poety 
tam, gdzie tworzył swoje dzieło. Uroczyste odsłonięcie tablic odbyło się 27 
kwietnia 1946 roku.

Red.

K I E D Y Ś  M Y Ś L A Ł A M . . .

K iedyś m yśla łam  — piękny  jest W schód 
I palm  strze lis to ść  pod niebo.
A nie w iedziałam , że p iękna  cud 
W  szp ilkow e w żarł się drzew o.
M yślałam  — cu d n a  je s t noc 
W  dusznych  o p arach  m agnolii.
I nie w iedziałam , że czaru  moc 
Rodzi się z brzóz m elancholii.
I nie w iedziałam . . . Miłości nam  
Nie szukać w  k ra in ie  b aśn i. . .
W  beskidzkiej w iosce m ałej, o, ta m :
Gdzie w ierzba  szara  i ży ta łan . . .
Gdzie gw iazdy św iecą na jjaśn ie j.

Maria WEBER
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Ś W I A T  H A R C E R E K
Z A W S Z E  W Ś R Ó D  N A S

Z wszystkich ośrodków naszej pracy: Afryki, Indii, Iranu i Nowej Zelandii 
napływały wiadomości o uroczystościach z racji 35 rocznicy istnienia harcerstwa. 
Wielkie święto przyszło nam obchodzić z dała od Polski.

Po obcej ziemi rozlega się miarowy odgłos defilującej młodzieży harcerskiej. 
Zdziwione czarne twarze łowią każdy ruch. Zachwytom nie ma końca. Ten 
marsz — to pieśń o ziemi polskiej. Pieśń, która musi obiegnąć świat cały i 
odbić się głośnym echem o uszy nieprzyjazne tych, którzy starali się wyrwać 
z duszy dziecka co jest najświętsze i najważniejsze — miłość Boga i Polski.

Świat, który przygarnął nas, wygnańców, do siebie, przekonał się niezbi­
cie, że mimo odległości, czasu i przestrzeni — Polska żyje w sercach nawet 
najmłodszych.

Liczne imprezy harcerskie, pokazy i ogniska wypełniały resztę tego uro­
czystego dnia i utrwalały u widzów przekonanie o wielkiej wartości naszej 
organizacji.

Ognisko. Gorące płomienie ogarniają zasłuchane postacie harcerek. Myśli 
ich biegną tam, gdzie ruiny i zgliszcza, gdzie ślady pomników naszej sławy 
zostały zroszone krwią niewinnych... Szukają najdroższych...

Obraz się zmienia. Wyobraźnię -wypełniają szare mundury — te, które 
dobrze się zasłużyły sprawie harcerskiej. Bogata jest historia harcerstwa...

Na czoło wysuwa się postać Dhny Olgi Małkowskiej — Twórczyni h a r ­
cerstwa żeńskiego. Żywy przykład najlepiej pojętej służby Bogu i Polsce...

Padło postanowienie: ze Wschodu prześlemy Jej choć skromny, ale trwały 
dowód naszego głębokiego przywiązania i serdecznej pamięci...

Przez lądy, morza wędrowały listy do harcerek o wypowiedzenie się i przys­
tąpienie do wspólnej akcji. Tą samą drogą nadchodziły odpowiedzi, a brzmiały 
one na przykład: „W  dowód wielkiej wdzięczności i przywiązania do Matki 
naszego ruchu “ lub „Znając dobrze zalety i cechy .charakteru, jak  również 
mając świadomość wielkich zasług położonych dla harcerstwa — przesyłamy 
100 paczek dla harcerzy w obozach niemieckich".

Ryngraf został wykonany w Betlejem, poświęcony uroczyście u Grobu 
Chrystusa w Jerozolimie. W  imieniu nieobecnych występowały harcerki z 
Palestyny.

Gorące modlitwy na intencję Twórczyni harcerstwa żeńskiego i wspólna 
fotografia dopełniły tego uroczystego aktu.

A potem rozważania na temat listów Dhny Olgi, która pomimo bardzo 
ciężkiej choroby pamięta o swych siostrach na obczyźnie. Oto — niektóre z 
nich wyjątki.

„W szak  harcerstwo powinno być raczej rodziną niż organizacją — tak 
przynajmniej rozumowaliśmy w tych dawnych latach jego początków “.

„Choć jesteśmy rozproszone po tylu krajach, kontynentach, jednak jest coś 
silnego, co nas łączy i sprawia, że choć osobiście Was nie znam, wiem żeś­
cie mi siostrami, bo mamy wspólne credo życiowe."
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„D R U H N IE  OLDZE M AŁKOW SKIE], TW ÓRCZYNI HARCERSTWA ŻEŃSKIEGO,
19 10 —  x94$

wdzięczne harcerki ze Wschodu : Palestyna, Afryka, Indie, Iran, Liban, Nov.'a Zelandia, Italia“

„Politycy się głowią, jak świat z ruin odbudować, lecz na nic będą wszys­
tkie ich wysiłki, dopóki każdy z nas we własnej duszy nie zbuduje podwalin 
pod ten nowry świat

„Prawo harcerskie obowiązuje instruktorkę jeszcze w większym stopniu niż 
młodą ochotniczkę. Nic tak nie działa, jak żywy przykład. Instruktorka nie 
tylko powinna żyć po harcersku, ale powinno ją to życie wredług prawa tak 
entuzjazmować, aby każde inne wydawało sie jej puste i nieciekawre. Wtedy 
nie będzie musiała nawet wygłaszać gawęd ideowych, bo cała jej postawa, jej 
sposób reagowania na różne przejawy życiowe będzie najbardziej przekony­
wującą żywą gawędą, która do serc i umysłów’ jej druhenek przemówi



Przypominam sobie Druhnę Oleńkę z Polski z dworku Cisowego, gdzie  
panowała serdeczna atmosfera harcerska. Ale Druhna oddziaływała i na daleką 
okolicę. Rzesze ludności śpieszyły do „ Gaździny bo ona umiała koić bóle, 
służyła radą i pomocą. Zawsze — na usługach innych. Jakże często skarb 
sw ego życia, małego synka, powierzała opiece harcerek, a sama kierowała  
w ycieczką skautek zagranicznch po jej ukochanych Tatrach lub przewodziła  
pracom instruktorskim.

Ryngraf umieszczono w szkatule z krzyżem jerozolimskim na wierzchu  
i przesłano do Wielkiej Brytanii.

A oto treść wysłanego w związku z ryngrafem listu.
DRUHNA HM. R. P . OLGA MAŁKOWSKA 

W W IELKIE! BRYTANII
Droga Druhno!
W  35 rocznicę powstania naszej organizacji wśród harcerek na W schodzie 

powstała samorzutuie myśl wyrażenia Ci głębokiej wdzięczności i okazania 
w ielk iego przywiązania jako Twórczyni harcerstwa żeńskiego.

Myśl tę realizujemy obecnie. Przesyłamy ryngraf —  poświęcony na Grobie 
Chrystusa w Jerozolim ie —  z prośbą o przyjęcie go jako skromnego dowodu 
naszych najlepszych uczuć i jako wyrazu jedności wielkiej rodziny harcerek.

Straszliwa bur/.a dziejowa wyrzuciła nas z gniazd rodzinnych i rozprószyła 
po szerokim św iecie. Przeważają wśród nas uratowane z bezkresnych azjaty­
ck ich  stepów, Sybiru, Archangielska i Kałymy.

Żadna przemoc nie tylko nie zdołała w yrwać z serc gorącego uczucia 
m iłości Boga i Polski, ale nawet go nie osłabiła.

Poniew ierkę przesztyśmy tak, jak  nakazyw ał nam  honor harcerk i.  P iękną 
ideę  harcerską ,  której Ty jesteś uosobieniem, p ielęgnowałyśmy i szerzyły n a­
w et wśród m urów  więziennych.

Dziś — zrzeszone w rodzinie harcerskiej w Afryce, Indiach, Libanie, Italii, 
Nowej Zelandii i Palestynie — w zwartych szeregach, w pracy  nad sobą i dla 
bliźnich, przez trudy i troski każdego dnia, równym  krokiem  zdążam y do 
praw dziw ie wolnej Polski.

D roga D ruhno ! W  chwilach dla nas ciężkich myśli swe kierow ałyśm y 
i  k ie ru jem y ku Tobie. W szak w podobnie t rudnych  czasach stanęłaś do walki 
o wolność Polski wskazując, że t}lko w jedności i zbiorowym czynie jes t  sita.

Założyłaś mocne podwaliny harcerstwa żeńskiego. Żywym przykładem , 
bogactwTem ducha, n iew yczerpaną energią, przy stałej gotowości do czynu i 
wrodzonej skromności, głęboko pojętą służbą Bogu, Polsce i bliźniemu — na 
zawsze zdobyłaś serca  nasze. Toteż „choć  n ieobecna"  jesteś zawsze wśród nast

Przyjm  — raz jeszcze prosimy — ten ryngraf, jako symbol naszej wdzię­
czności i więzi organizacyjnej, którym towarzyszą gorące modlitwy i pragnienia, 
aby  Ta, co w Ostrej świeci Bramie — ustrzegła Cię od złego, zaprow adziła  do 
Lwiego Grodu, k tóry  był kolebką naszej organizacji — do wolnej Polski, gdzie 
przy  Twej pomocy z zapałem oddamy swe siły w służbie Tej, co nie zginęła,

Z siostrzanymi pozdrowieniami łączymy nasze serdeczne harcersk ie

C Z U W A J  !
Jerozo lim a, maj 19+6 r. W im ieniu harcerek ze W schodu

MARIA H O R B A C Z E W SK A , hm .
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„HARCERZ JEST ZAWSZE POGODNY"

G łęboką treść tego  zdania zrozum iałem  dopiero w  całej p e łn i,  
kiedy z ty tu łu  sw y c h  o b ow iązk ów  zetknąłem  się bliżej z pracą har­
cerek, harcerzy i jej k ierow n ik ów  na terenie Persji, P a lestyn y  i L ibanu.

Nie nam  zamiaru szczegó łow o charakteryzow ać ca łokszta łtu  tej  
pracy, którą w n ik l iw ie  obserw uję  na Środkow ym  W schodzie  od lat Ś 
i oceniam  bardzo dodatnio, a le  przytoczę choćby ty lk o  jeden 21 
fragm entów .

Sierpień 1945 roku w  Palestyn ie . W  życiu naszej uchodźczej sp o łe ­
czności widać podniecenie i zd en erw ow an ie  w  zw iązku  z cofnięciem  
uznania lega lnym  w ładzom  Rzeczypospolitej.

Jadę do obozu harcerskiego  w  Natanii w  to w a rzy stw ie  paru osób .  
W  drodze prow adzim y rozm ow ę na tem aty  aktualne. Poza w iad om o­
ściami prasow ym i, dużym  pow odzen iem  cieszy się stugębna p lotka .  
Na ustach w szy stk ich  pytanie: , ,C o  d a le j? "

Te i podobne pytania u w szystk ich  — zda się — w y w o łu ją  niepo­
kój, a n aw et  pesym izm .

Przyjeżdżamy do obozu harcerskiego. W  obozie cisza przeryw ana  
s ło w a m i rozkazów  i dźwięcznym  głosem  m łodzieży. Jakby inny zgo ła  
św ia t .  Jak gdyby  nic się w ok ó ł nie działo. W  obozie ład i porządek. 
P racow ity  dzień zaczyna się podniesieniem  flagi i m od litw ą , kończy  
się  ognisk iem .

Tak, bo harcerka czy harcerz dobrze w iedzą , że opanow anie  i s i ln e  
n e r w y  pozw alają  się skupić oraz pow ziąć natychm iastow ą, przem yślaną  
decyzję n aw et  w  w yp adku  paniki. Harcerka czy harcerz działają w  
sposób  opanow any.

Gdy inni załam ują ręce i tracą g ło w y , oni um ią  przemóc blady  
strach i z uporem kontynuują  pracę w iedząc, że opanow anie  i pogoda  
przyczyniają  się do podniesienia  zapału, dodają otuchy i ochoty do  
życia. N iepow odzenia  ich nie łam ią  i nie zniechęcają, a trudy n ie  
zrażają. Na odw rót — hartują i um acniają „ w o lę  m o cy " , która tk w i  
w  człow ieku jako jeden z istotnych  m otorów  działania.

W  tej zgoła odmiennej atmosferze, atmosferze rodzinnej, s tw orzonej  
dzięki inteligencji i harcerskiem u podejściu grona instruktorskiego , w  
obozie czuło się pogodę i spokój.

Ta pogoda, ten  spokój i opanow anie  niech w a s  cechują na czasy ,  
które idą.

St. RZERZYCHA 
Delegat Działu Oświaty



H A R C E R S T W O  W S Ł U Ż B I E  B O G U
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Zagadnienie w ychow ania  naszej m łodzieży w  n ienorm alnych w a ru n ­
kach, w jak ich  obecnie żyjemy, posiada ogrom ną doniosłość tak d la 
Kościoła, ja k  rów nież dla Narodu i Państwa. Trzeba bow ien pamiętać, 
że m łodzież nasza od 7 już la t żyje w  oderw aniu od Ojczyzny, a w ięc 
z dala od źródeł naszej rodzim ej k u ltu ry  i tego wszystkiego, co kszta ł­
tow a ło  naszą kiedyś duszę i u rab ia ło  nasz charakter, a p rzy tym  jest 
narażona na różne postronne w p ły w y , przeciwne naszemu duchow i.

Uchronić ją  od nich, a jednocześnie przyb liżyć Ojczyznę w  je j re lig ii,  
zwyczajach, obyczajach, w  zasadach, k tó ry m i k ie ro w a li się ojcow ie 
nasi — oto zadanie, k tó re  staje przed w ychow aw cam i m łodzieży. Po­
dejm ując się te j pracy w ychow aw cy muszą zabrać się do niej z całym  
samozaparciem się i z pełną świadomością odpowiedzialności, k tó rą  na 
ba rk i swe biorą.

Harcerstw o polskie jest jedyną — poza szkołą — organizacją, k tó ra  
dzieła tego się podjęła.

Pragnę tu  z uznaniem podkreT ić serdeczną więź, jaka od samego 
początku zawiązała się między harcerstwem  a K a to lick im  Duszpaster­
stwem  Polskim . Program  re lig ijnego  wychow ania  młodzieży znalazł w  
harcerstw ie  tu , na Ziem i Świętej, szerokie zastosowanie. Bierze ono 
zawsze czynny udzia ł w  uroczysto ciach kościelnych czy narodow ych; 
w  czasie obozów i wycieczek troszczy się o zapewnienie m łodzieży 
należytej opieku duszpasterskie j; w  periodykach swych porusza zaga­
dnienia związane z życiem re lig ijn ym .

Toteż z całego serca życzę przodownikom  harcerskim  na tute jszym  
terenie b łogosław ieństw a Bożego do dalszej w y trw a łe j i owocnej pracy, 
a m łodzieży zrzeszonej w Chorągw i Palestyńskiej jak najlepszego przy­
gotowania się do przyszłych prac nad odbudową wolnego K ra ju  w  m yśl 
has ła : Bóg i Ojczyzna.

Jerozolima, w święto Królowej 
Korony Polskiej 1946 roku

C z u w a j  I
Ks. kan. Stefan Pietruszka 

Kierownik Katolickiego Duszpasterstwa w Palestynie



O G I E Ń  Z G R O B U  C H R Y S T U S A

Komendancie  . . . Wod^u nasi — PJyn  ̂ słowa piosenki przy ogniskach 
harcerskich w dniu 12 m aja — w rocznicę śmierci ideowego Patrona Związku 
H arcerstw a Polskiego.

W  Jerozolim ie dnia tego stanął harcerz przy Grocie Pańskim.
Na cóż czeka! w zielony m undur ubrany chłopiec?
W  Grobie palą się świece . . . Żółte świece płaczące woskowymi łzami.
Kapłan zapala ogień od ognia z Grobu Bożego i przekazuje go harcerzow i 

ze słowam i: Ogień święty rozpalcie w swych sercach i pt'iewie(cie go do 
P olski pamiętając o obowią\ku słuąby Bogu i Polsce.

W  wielkiej ciemnej bazylice polski harcerz trzym a w rękach święty ogień, 
zamknięty w białej lilii harcerskiej . . . I d z ie  z nim ostrożnie, oddaje drugiemu, 
który  czeka gdzieś przy Nowej Bramie i tak dalej...

I  dalej przez Jerozolim ę do wzgórza Talpiot rozstawiona sztafeta harcerek 
i harcerzy  w biało-czerwonych chustach przenosi ogień. Każdy ze skupieniem, 
podobnie jak  ten z bazyliki Grobu, bierze światło, idzie i oddaje drugiemu...

A na Talpiocie jest już ciemno.
W reszcie harcerz nadchodzi ze światłem. W idać go wyraźnie na tle ciemnej 

nocy. Zebrani licznie harcerze, harcerki i dorośli czekają na rozpalenie ogniska.
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• Harcerz podchodzi do komendanta i składa meldunek. W jego drżącej ręce — 
ogień z Grobu Chrystusowego, którym ma być rozpalone ognisko. W  ciszy 
nocnej padają s ło w a :

. . .  do ostatniego tchu będziemy walczyć o Polskę prawdziw ie niepodległą 
Z W ilnem i Lwowem, o braterstwo skautowe, o ideały dobra i praw dy...

Ognisko zapłonęło. Rozpoczyna się gawęda o życiu, czynach, śmierci i 
testamencie Tego, który Polskę dźwignął, ocalił i wyniósł na szczyty chw ały . . .

Potem chwiła głębokiej ciszy i postanowienie: my, żywi, pójdziemy w 
Jego ś la d y !

Z ogniska bierzemy głownię, aby ją  zachować. Rozpalimy nią, swe 
pierwsze ognisko w Polsce. Będziemy wtedy śpiewać o Tym, któremu n ikt nie 
dał złocistych zygzaków, i przypomnimy sobie, jak płakały woskowymi łzami 
żółte świece na Grobie Pańskim, jak  polski harcerz niósł przez Jerozolimę 
ogień z Grobu tego pobrany i jak  w ciemną palestyńską noc płonęło ognisko 
ku czci Pierwszego Marszałka, a harcerska młodzież składała przyrzeczenie 
walki o Polskę .. Pamiętajmy jednak teraz Jego wskazania.

. . . baczyć na utrzymanie wartości wewnętrznej naszej pracy i wystrze­
gać się, by praca nie zes\ła na t° ł'V łatwych popisów publicznych i 
Zewnętrznych czysto efektów; . • • szala zwycięstwa rozstrzyga. |stę w sercu, 
woli, charakterze i umiejętności trwania u człowieka. . .

Maria PIELECKA, druż. po próbie

Wielki Piątek —  harcerki i  harcerze niosą pamiątkowy krzyż

207



rsyPz.t.'.

lip  k u  'P o u ijk le yo  f.9 b l 6 -  i S  fn o /vc ,
$>dy Preaydaciliio. 'Q ^zyp ą ftbol>ify T b ^ffa ęj h y j  

0 /a c lijjIa to  'J^aczheiJKZ  
Premiarem. 'RzoAu- 'lam cfjz (h ^ jz e to j k j, 

fPy 'S'J7(3-C<:' Po/ o.Ąća> lijJaloJię f to 'fv te e i  e v 
a ta/liant/ dcrfitaTy ucfjk. tojjuno/cki O P^/j^a 
.i-o kpTóiyacA. Rc/jc jou>dck)ej/  f t g  
Qr-m t o Voljha, ló fh ietoo  / P jart/ n a  r*kct~ 

v y p o f z Qh a n ta m i  
ukończyły c/z/e.To jbakona.rua. t/ie.fhręc' 
jo.cJrt.cjo z  -na/zycfi. t }tt c/z. Jofci rJ royoĄ)
’Prjac{) Tcao/cie./<Ł f/a rcerep  / Porcerztj

■lo Z je ta ,  t e i ę t e /
po łrrah ogjcA x y t o  & 14 CnrgjkujOHJ<XfO

&y ro zjo c /h y  fjim . o y n f jk o  h a  re o tfA iQ  
rza u z g o fz x j  7cx/f> i o t  

io rocz.ru cę. t£rźe.cła. z g o n u .
tb tr o  n a Jc/a o u ą y o Z o ią zk o  J/arcorffjycp T b Ij ku ry o

Piergjzcgo hfarfzcilkct Pb/)/</’ 
J ó z js fa  P iT ju c ljk ie g o

cuJcfcr f3ohta.ru <x Cfftua^ 
a- i frcc/płjYt/Ktjfyi&rcfz.am.*./:

CZ l_
4t- *—* * Ą *

/g /  r . »**■■/?* * >t> *- > f fV' f f f~ **'
'fiaty/tk< x cJrol>u R v ijk te y t

-L__ _



P R Z Y R O D O Z N A W C A  P A L E S T Y N Y
W  spraw nościach  palestyńskich („S topn ie  i sprawności harcersk ie  i zu ­

chow e — regulam iny  o b o w ią z u ją c e P a le s ty n a ,  m arzec 1943) obok sprawności 
Palestyńczyka, p rzew odnika po Ziemi świętej i k rzyżow ca figuruje sprawność 
przyrodoznaw cy Palestyny. W ym aga ona szeregu wiadomości o florze i faunie 
tego  kraju.

P unkt 2 w ym aga znajomości kilku (p o  5 )  drzew, krzew ów  itd., punkt 4 
w ym aga poznania zw ierząt charak terys tycznych  dla Palestyny. Osiągnięcie tego 
nie nastręcza najmniejszych trudności. Zwiedzenie szkoły rolniczej w Mikwe 
— Izrael (na js tarsza  szkoła rolnicza Palestyny) czy też rządowej stacji ogrod­
niczej w Sarafandzie da możność zaznajomienia się z szeregiem rodzajów, 
gatunków  i odmian cytrusów, sprowadzonych tu z całego świata — od cedra- 
tów , przez cy tryny , limetty, grape-fruity do pomarańcz i m andarynek  — oraz 
z szeregiem innych przedstawicieli świata roślinnego,drzew, krzewów itd.,w czasie 
zaś zwiedzania różnych regionów Palestyny spotkam y często oliwkę, eukaliptus, 
sosnę (m . innymi na  K arm elu),  topolę eufracką, jabłoń sodomską, głóg, ehleb 
świętojański, pistacje, lotos, papirus, żakarandę — fioletowymi bukietami zdobiącą 
żywopłoty , sydrię  w yrasta jącą  na bazaltach i wiele innych.

Bujny i łatwo dostępny jes t  świat zwierzęcy, górski, morski, jezierny. Mały 
obszar kra ju  pozwala zobaczyć — i to wielokrotnie — morskie stułbie czy chełbie, 
k raby ,  ry b y  morskie i s łodkowodne; przebiegające po kam ieniach jaszczurki, 
żmije i węże niejadowite, żółwie, skorpiony; ptactwo lądowe i wodne, klucze 
■ciągnące na północ wiosną i na  południe jesienią.

Do głębszego poznania flory i fauny posługujemy się dziełami przeważnie 
w  języku  angielskim, w ydanym i w większości przez uczonych palestyńskich. 
W  dziale tym m am y również kilkanaście uczonych polskich — prace opublikowane 
przez Polskie Koło Przyrodników im. K opernika w Tel Avivie.

Zrobienie zielnika (punk t  3), jak  również zbioru rycin  lub fotografii p rzy ­
rodniczych (punkt 5) jest łatwe. Pocztóws-i wycięte z tygodników palestyńskich 
lub dzienników dadzą przy systematycznym gromadzeniu — zbiór, k tóry  może 
s łużyć drużynie czy szkole.

P unkt 1 w spom nianych sprawności w ym aga znajomości regionów roślin­
n y c h  Palestyny.

Obszar Palestyny dzielimy na trzy główne regiony roślinne.
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Obs\ar śródziemnomorski. Obejmuje on większość kraju i jest położony 
między brzegiem Morza Śródziemnego na zachodzie, pasmem Gór Judei, Samarii 
i Galilei — na wschodzie, mniej więcej na południku Jerozolimy, oraz między 
linią łączącą miasta Gaza i Hebron na południu a miejscowością Dan na północy.

Obszar stepowy, tzw. irano-turański. Rozciąga się on na południe od linii 
Gaza-Hebron (przy czym miejscowość Berszeba zajmuje jego centrum) i ciągnie 
się ku północy obejmując stoki wschodnie Gór Judzkich i dochodząc prawie 
do Morza Martwego oraz rzeki Jordan. Kończy się na północy powyżej jeziora 
Genezaret ( Tyberiadzkiego), nie dochodzi jednak do jeziora Hule. Na południe 
i wschód od irano-turańskiego obszaru stepowego rozciąga się obszar p u s ty n n y t 
tzw. saharosinduski.

Palestyna jest obszarem ze zniszczonym drzewostanem. W yrąbane lasy 
zajęły inne rośliny. Wschodnią krawędź basenu śródziemnomorskiego cechuje 
„ m a k ia "  — zespół krzewinek, bylin i ziół. Dalsze stadium spustoszenia — to 
„ frygana"  lub „ b a ta "  posiadająca jako charakterystyczną roślinę krzaczki 
krwiściągu ciernistego.

Obszar śródziemnomorski posiada między innymi macierzankę o fioletowo- 
niebieskich kwiatach, palczatkę tworzącą ciemnozłociste darnie w kilku ga­
tunkach, jaskier azjatycki, zawilec koronowy, miłki o cynobrowych drobnych 
kwiatkach, maki, len wąskolistny, białożółte driakwie, kapary.

Step posiada łany jęczmienia, jasną ostnicę, dąb kermesowy o drobnych 
listeczkach z ostrymi ząbkami, głóg, chleb świętojański, pistacje, macierzankę. 
Nad Jordanem rośnie topola eufracka, nad jeziorem Hule — papirus. Od po­
łudnia wdziera się roślinność sudano-dekańska z palmą gałęzistą. Charaktery­
styczne jest dla obszaru, śródziemnomorskiego posiadanie oliwki, a zupełny 
brak jej w obszarze stepowym.

Punkt 6 wymaga znajomości rozmieszczenia pardesów i plantacyj, a więc 
znajomości klimatu. Cytrusy potrzebują mniejszego nasłonecznienia od bananów,, 
więcej zaś wilgoci. Rosną one w obszarze śródziemnomorskim, specjalnie na 
płaszczyźnie nadmorskiej, banany zaś w rowie tektonicznym, w depresji około 
Jerycha, Tyberiady.



O historii pardesów cytrusowych dowie się młodzież między innymi z  
pracy Melchiora Wańkowicza „De profundis" (cenna praca o kolonizacji Pale­
styny). O ważności eksportu wiele czyta się w prasie cod/iennej. Eksport 
został zatamowany w czasie wojny, obecnie zaś widać już znaczne ożywienie.

Punkt 7, wymagający znawstwa zagadnień leśnictwa palestyńskiego, można 
zacieśnić do stwierdzenia obecnego stanu, względnie znawstwa zagadnień kli­
matycznych od dyluwium począwszy. Proces zaniku lasów jest procesem 
nieodwracalnym. Palestyna straciła je nie tylko skutkiem niszczycielskiej gospo­
darki w okresie panowania Turków, ale z powodu przesunięcia się szlaku niżów 
bardziej na północ i ustawicznego ocieplania się półkuli północnej. (Porównaj 
z Afryką, gdzie na Saharze odkopują miasta — dowód innych warunków kli­
matycznych w zamierzchłych okresach).

Próby zalesienia, choć bardzo piękne, są tu zasadniczo bezowocne i 
wymagają bardzo intensywnej pracy człowieka. Mam tu na uwadze sżtuczne 
nawodnienia itp.

Punkt 8 wymaga poznania spraw nawodnienia. Jest szereg wypowiedzi 
Agencji żydowskiej, które dotyczą przeprowadzenia kanału Acre-Jordan-Morze 
Martwe — Morze Czerwone, nawodnienia Doliny Esdrelońskiej przy pomocy 
wód Jordanu, doprowadzenia wody z Morza Śródziemnego do Morza Martwego 
i wyzyskania siły spadku do elektryfikacji kraju.

Obozowanie w Tyberiadzie i jej okolicach, wycieczki nad Morze Martwe, 
do Jerycha i nad Jordan, jak też bardzo typowy obraz rowu palestyńskiego, 
wyciągniętego południkowo wśród Gór Judzkich i Moabickich, dają możność 
łatwego zaznajomonia się z depresją (punkt 9).

Punkt 6 wymagań na sprawność palestyńezyka — stwierdzający potrzebę 
znawstwa struktury geograficznej, szaty roślinnej i fauny palestyńskiej — należa­
ło by włączyć do wymagań przyrodoznawcy i nazwać ją wtedy: sprawność 
przyrodnika i geografa Palestyny.

Stefan L egeżyński, dz. b .

Obóz w  N atanu w  1945 roku —  wymarsz na kwiczenia
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M Ł O D Y C H

Godzina 6 rano . Z erknąw szy  na  zegarek p o s tan aw ia m  zerw ać się 
z łóżka. Chciałoby się jeszcze tro ch ę  pospać, ale przecież wycieczka 
h a rce rsk a ,  w ięc w y ry w a m  się z objęć Morfeusza. U bieranie  się idzie 
szybko. M undur — p rzygo tow any  poprzedniego dnia , plecak z jedze­
niem  — też. W kró tce  biegnę na  miejsce zbiórki.

Jes t  nas dopiero  cztery, lecz po k ró tk im  czasie s ta w ia ją  się p raw ie  
w szyscy, prócz kilku m ałych zuszek. W óz został pods taw iony  p u n k tu a l­
n i e : o 7,30. Z w ie lką  radośc ią  ładujem y się zajm ując  miejsca. W  ciszy 
przejeżdżamy przez m iasto . W szyscy uśm iechnięci i zadow oleni: prze­
cież jedziemy do Betlejem, gdzie narodził się Zbawiciel.

Dojeżdżamy do gó r  jerozolim skich. Przełęcze są  czarujące . P o ro ś­
nięte sosenkam i i w iosennym i kw iatam i. O braz  ten  p rzypom ina  nam  
uk o ch an ą  Ojczyżnię. P rzy k re  myśli m ijają . Przecież niedługo znajdziemy 
się w  bazylice N arodzenia i gdyby nie m yśl o naszej traged ii narodow ej 
i o tym , co sp raw iło ,  że znajdujem y się na  Ziemi Świętej, by łabym  
szczęśliwa.

Auto wjeżdża na  plac przed bazyliką, k tó ry  roi się od ludzi p rzy­
go tow u jących  się do procesji. Schodzimy z wozu i gęsiego w chodzim y 
do  bazyliki, a w  niej — do g ro ty  Narodzenia...

Oto oczom naszym  ukazuje się m ała  Dziecina — Jezus. W yciąga 
rączkę  i b łogosław i nasze pochylone g łow y  w ygnańców . Po serdecznej 
i szczerej m odlitw ie hufiec nasz ustępuje  miejsca przybyłym .

W yjeżdżam y na pole P as te rzy , gdzie baw im y niezbyt długo.
W  pow rotne j drodze zatrzym ujem y się w  jednej ze w spom nianych  

przełęczy. W idok  k w ia tó w  i zieleni w p ra w ia  nas  w zachwyt. W szystko  
rozb iega  się, g w a r  i śmiech mieszają się z okrzyk iem  zachw ytu  nad  
każdym  kw iatem .

W racam y  z buk ie tam i i z zarum ien ionym i tw a rza m i zadowoleni, 
że może w kró tce  znow u nadarzy  się okazja i pojedziemy na  podobną 
wycieczkę.

A n ton ina  B isanz ,  sa m .
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N I E D Z I E L A  P A L M O W A

Palm y, p a l m y . . .  Kołyszą się i szeleszczą o s try m  szeptem, może: 
„ A l l e lu ja " ,  a m oże: „ C h r i s tu s  v in c i t" .

Nie wiem, nie mogę usłyszeć, widzę ty lko  las palm , przez k tó ry  
leci szum  jakiejś kościelnej pieśni, cichej i, może, zalęknionej w ielk im i 
s łow am i, jakie głosi, to  znów głośnej i potężnej, dum nej, wzbijającej 
sic ponad  palm y i nad s ta re  jerozolimskie m ury .

Betfage. Szliśmy doń od Damasceńskiej B ram y k rę tym i, w ąsk im i 
u liczkam i ża r tu jąc  z „o ś l ic h  s c h o d ó w "  i narzekając  na s trom ość  
Oliwnej Góry... A Betfage śmieje się do słońca. Z daleka w idać Dolinę 
H ironu  i d rogę do Betanii. Tam Jezus w skrzesi ł  Łazarza, a tędy  w raca ł  
w  tryum fa lnym  pochodzie — C hrystus  - Zwycięzca... Wszędzie tu  był 
C hrys tus .. .

Tegoroczną procesję rozpoczynają ha rce rz e !  P rzed  nam i idą ty lko  
m ałe  a rabsk ie  zuchy w  swoich komicznych kolorow ych  dżokiejkach. 
P rocesję  sfo rm ow ano w  obrębie kościoła na  Betfage. W y lew a  się przez 
b ra m ę  b a rw n a  i żyw a ludzka rzesza falu jąca pa lm am i, z k tórej wzbija 
się pieśń. Razem  z jej początkiem giniem y za zakrę tem , a p a tr ia rc h y  
jeszcze w ciąż nie Widać i do końca daleko... T łum nie ludzie w ita ją  
Jezusa ...  Id ą  korporacje , s tow arzyszenia, związki, zakony...

Idziemy do kościoła św. Anny, k tó ry  jest celem, a zarazem  końcem 
procesji. Gdzieś w  połowie drogi w *strom ej uliczce okolonej m uram i,
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k tó re  dosłow nie  oblepili A rabow ie, spo tykam y  h a rc e rs k ą  o rk ies trę .  
Melodia zlew a się z p ieśniam i, szelestem palm , szeptem rozm ów  i 
m od litw  d a jąc  odgłos w łaśc iw y  procesji i jakby d la  niej s tw orzony .

W ita  C h ry s tu sa  Jerozo lim a! Nie mogę się o trzą snąć  z w rażen ia ,  
że przez 2 tysiące la t  nic się nie zmieniło i że harcerze , księża, cho- 
rągw ie , Polacy, o rk ie s t ra  — to przyw idzenie albo n iepotrzebny dodatek . 
Ludzie zostali ci sami, ta  sam a ziemia i oliwrka sza ra  od p rzydrożnego 
kurzu , i szare  m ury ,  i zawoje n a  g łow ach  Arabów^, i palm y, i C h ry s tu s  
jest p raw dziw y . Gdzieś z ty łu  n a  osiołku jedzie po drodze zielonej od 
palm . , , H osanna  ! ‘f C h ry s tu s  prawrdziw>y, żywy. Zaraz go zobaczę i 
rzucę m u  palm ę pod nogi i błagać będę, żeby było dobrze na świecie.

, ,H osannaT “ C h rys tu s  mnie w ysłucha . Będę prosić , że' chcę w rócić  
do Ojczyzny. Ojczyzna, Polska i w yg n an ie !  A w ięc jednak  w szystko  
się zmieniło. Dw^a tysiące  la t  dzielą mnie od Jezusa  — Człowieka, k tó ry  
w  Niedzielę Palmow^ą-wjeżdżał do Jerozolimy.

Procesja  się kończy. Mijamy Ogrójec, g ró b  Matki Boskiej i przez 
b ram ę  św . Szczepana w chodzim y do miasta.

W  kościele św. Anny m am y miejsce tuż  p rzy  o łta rzu  na podw órzu  
kościelnym. Ludzie w ype łn ia ją  szczelnie plac przed św ią ty n ią .  Coraz 
więcej pojawńa się ciemnych hab itów  i bia łych alb. Nareszcie nadchodzi 
p a tr ia rc h a  Jerozolimy. Siw y s ta rzec  w  asyście w ielu  księży, złotem 
lśn ią cą  m o n s tra n c ją  b łogosław i schylonym  korn ie  tłum om .

P a trzę  na  m onstranc ję .  W ięc jednak, jednak  2 tysiące la t  przeszło, 
a  ś lady  stóp  Jezusa na pew no  pokry ł lśn iący  asfalt. Ale to  nic, przecież 
jest w  ozdobnej, lśniącej złotem m ons tranc ji  „  H osanna 1“ Przyjechał 
dziś do Jerozolim y, aby dać się ukrzyżow ać i aby  zbawić św ia t .

Ludzie odchodzą i zab iera ją  palm y, kościół św . A nny zostaje pus ty .  
Zaczyna się W ielki Tydzień. K ilka pa lm  leży zdeptanych  na  ziemi. 
Trzeba je podnieść — w ita ły  dziś C hrys tusa .. .  Czarny Kot
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W  H O Ł D Z I E  A R M I I

ASLONA nocy okrywa powoli cały obóz. Tu i ówdzie 
zbliżają się p jstacie znoszące chrust do wspólnego, pa­
miętnego ogniska.

Umówiona godzina... W promieniu kilkunastu m e­
trów  zarysowuje się osiem małych ognisk, otoczonych 
wiankiem harcerek lub harcerzy.

Pierwszy krótki gwizd... W szystkie ogniska płoną. 
Równocześnie jedna z grup opiewa w pieśni bojowników 
Polski Podziemnej, inna - lotników, m arynarzy, piechotę, 
każdą niemal broń. W szystkie serca równie biją, wszyst­

kie myśli łączą się, głęboko przeżywając ten moment. Drugi gwizd... Osiem 
pochodni zapala się równocześnie i dwa rodzaje ogni oświeca wyprostowaną 
brać harcerską.

Równym, miarowym krokiem w szyku gwiaździstym na czele z pochodnią 
posuwają się wszyscy do ogniska, które za chwilę wspólnym wysiłkiem gore­
jących serc ma zapłonąć.

„ J a k  c u d n ie !"  — słyszy się szept.
Osiem pochodni równocześnie skłania się. Bucha olbrzymi płomień. Osiem 

wypowiedzianych głośno i dobitnie postanowień. „ J a k  oni, trw ać będziemy! 
W rócimy tylko do Wolnej i Niepodległej “ !

W zruszenie cgarnia wszystkich, coś chwyta za krtań, słowa pozdrowień 
unoszą się tam do Polski.

„ Ojczyzno nasza, bądź pozdrowiona,
Z serc naszych młodych gorącej k rw i"...

Jakaś moc rzewna i siła nadludzka ogarnia nas. Całą Polskę widać w tym 
płomieniu. Ognisko w hołdzie Armii! Jedna z druhen kursu mówi o chwaleb­
nych dziejach naszych h rm acyj, a opowiadanie dopełniają piosenki i wiersze.

Skarży się jakiś emigracyjny poeta: „ ... siedem niemieckich granatów 
mój dom rozwaliło we w7rześniu “ . Tak, od tego się zaczęło. Tylko że na 
W arszawę, Kutno i W esterplatte nie spadło ich — siedem, ale o wiele więcej.

A potem smutna wędrówka. Rosja, tajgi i stepy. Ktoś wspomina, jak  brat, 
„najm niejszy ze wszystkich, jechał traktorem  na pole“. Inna znów piosenka 
opowiada, jak to „N a Uchcie, na Soswie rośnie sosna przy sośnie".

Arm ia Polska w Buzułuku, Kermine, Jangi - Julu... Tu też nie jest wesoło, 
wszak 6 Dywizja Lwów śpiewa w swym hym nie: „Bez Ojczyzny i rodziny, 
w smutku płyną nam godziny “ .

Przyszedł jednak wyjazd do tego kraju, o którym pisano :„  Piękna jesteś, 
o Persjo, jak ziemia polska przed wrześniem

W międzyczasie w Syrii rozlega się piosenka o tym, jak  daleka jest droga 
Brygady Karpackiej... Podhalanie mówią, że ich droga wiodła przez Narwik.

We W łoszech zaś — „ Czerwone maki na Monte Cassino, czerwieńsze będą, 
bo z polskiej wzrosną k rw i". Bohaterska Armia K rajow a w oła: „N am  ducha 
starczy dla nas i starczy go dla was. Nie trzeba nam oklasków, trzeba
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am u n ic j i" .  Lotnicy g ra ją  na  m otorach  pieśń wielką, że „N ie  zginęła i walczy 
z h o n o rem " .  R ęka w rękę  z nimi idą m aryna rze  —  ci, co wierzą, że 
Baitvk, o k tórego wody szm aragdow e płynęła k rew  i nasze łzy „ będzie 
po lsk i" .  „ D a le k ic h  sto dróg  pulsuje ry tm em  żołnierskich n ó g “ .

Tak, ale w szystkie drogi m uszą prow adzić do Polski, Polski Wolnej. 
Pam ięta jm y, że nie powstanie ona tylko pomocą Bożą, ale — z ludzkiej dani. 
„Z m artw y ch w stać  trzeba bez pomocy, zm artw ychw stać  dziś musicie s a m i“ .

Osiągniemy wszystko, gdy dewizą naszą będzie :  „M ierz  siły na  zam iary , 
nie zam iary  według b ił!"

Ognisko w hołdzie Armii... Jak że  chc ia łybyśm y dorównać -im w marszu...
„ N a  polanie dogasa ognisko i — błogosławi harcerstw u  B óg".
Ogień dogasa... W  różne strony w całkowitym milczeniu w raca ją  czarne  

postacie do swych namiotów. Piękny znak Armii Krajowej zarysowuje się obok 
masztu i majestatem swym  przem aw ia do nas.

Maria Pielecka, druż. po próbie

O S T A T N I A  D R O G A

Aż nadszedł dzień, gdy oddać trzeba nawet zwłoki, —
W ięc wzięli je, ponieśli na plac, gdzie dowodził,
Ś ród  szabel i śród hełm ów, w tej trum nie w ysokiej,
Drogą, przy której mieszkał i k tó rędy  chodził.

P rzeszły  pu łk i,  chorągwie do ziemi schylały,
W zdłuż śmierci szły okru tną paradą zastępy 
I pchał się marsz pogrobny z nicości do chwały,
A działa biły w serce i dar ły  je w strzępy.

Aż drgnął i ruszy ł wolno. G asł  w oczach nam długo,
Zarastał się, zabliźniał, zacierał w przestrzeni 
I tę wiosnę zarzucił plamistą szarugą.
I zostaliśmy sami na m rok  potłuczeni.

A O n  toczył się w światłach, z ogniami przy boku,
I ziemi się przyglądał, jak przedtem  swej armii.
Ziem ia wyszła naprzeciw, stanęła w natłoku,
C zeka ła  aż ją rozpacz do syta nakarm i.

W ted y  na ścianie nocy dłoń śmiercią złamana 
Zaświatową tu jego wpisała obecność:
Kulą ognia trafiony padł kraj na kolana 
I w naród namacalna zwaliła się wieczność.

Kazimierz WIERZYŃSKI
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J A K  Z D O B Y W A Ł E M  S P R A W N O Ś Ć  „ T R Z E C H  P I Ó R “

Od autora. Poniższe opowiadanie, które jest, 
niestctv, prawdziwe, nie powinno 
tr\'ć w  ogóle czytane. Cz e m u ? !  
To st( okaże po przeczytaniu.

RZYSZEDŁ na obóz d n i a  p e w n e g o  wie lk i  g łó d  
s p r a w n o  c i .O krzyk  „ t r z y  p i ó r a “  r o z b r z m i e w a ł  
o lb rz ym im  echem pod s a m o  n iebo ;  co więcej ,  
d o t a r ł  n a w e t  do  n a m i o t u  kom endy .  Zg łos i ł em  
się i ja. N ow e  kó łko  na r ę k a w ie  zawsze  nęci.

Po  obiedzie w y b i e r a m y  się z W o j t k i e m  do  
pobl isk iego  l a sku ,  o j ak ieś  t r z y s t a  m e t r ó w  

poza obozem. Ale, jak d r u h  k o m e n d a n t ,  nasz  „ o jc iec  c h r z e s t n y " ,  w y ­
ja śn ia ,  s iedzą  t a m  już t r z y  „ p a r y " .  W o j t e k  p r o p o n u je  więc  n a  miejsce 
u k r y c i a  się jaki ' ; k r z a k  coko lw iek  d a le j ;  zna  go  b a rd z o  dobrze ,  g dyż  
by ł  t a m  raz  na  ćwiczen iach .  Nie w ie m ,  co to  jes t ,  lecz godzę się.

Idziemy.  Mija k i l o m e t r  j eden,  d r u g i ,  t rzeci . . .  Ŵ  o k r o p n y m  k u r z u  
do c ie r a m y  do  jakiego"; pa rd e s u ,  a  s t a m t ą d  — do  w o j s k o w e g o  obozu .  
Trzeba  go  obchodzie  n a k ła d a j ą c  drogi .  W oj tek ,  j ako  w y t r a w n y  w y w i a ­
dow ca ,  t a k  kluczy,  iż m a m  złudzenie ,  j a k b y ś m y  k i lka  razy przechodzi l i  
p rzez  te  s a m e  mie jsca .  Na dob i tk ę  czuję w y r a ź n ie ,  że mój bagaż,  obl i ­
czony na  d r o g ę  do  l a sku ,  zaczyna  się roz la tyw ać .

„ J a k  s a m o p o c z u c i e ? "  — p y t a  W oj tek .
„ Z n a k o m i t e "  — o d p o w i a d a m  zach ły s tu j ą c  się py łem  i p o d t r z y m u ją c  

jednocześn ie  wy p a d a ją c e  z koca na  p rze m ia n  to  jasiek,  to „ F a r a o n a " ,  to  
bu t e lk ę  z w o d ą ,  k t ó r a  l a d a  c hw i la  ma  się zago tow ać .

„ J e s t e ś  raczej  s p o c o n y "  — s tw ie r d z a  W o j t e k  f legmatycznie .
„ N i e  jes t  t o  w ie lk ie  o d k r y c i e "  — m ru c z ę  pa t r z ą c  na  jego poża­

ł o w a n i a  g o d n ą  f iz jonomię.  G dyby  nie c i e m n o b u r a e z k o w y  ko lo r  jego 
t w a r z y  m ó g łb y m  p r z y p u  cić, że utop i ł  się w  pocie.

Za obozem rozpoczyna ją  się w y d m y .  Słońce  pal i  b a rd z o  bezce rem o­
nialnie .  Za k a ż d y m  k r o k ie m  p iach  g łęboko  z a sypu ie  bu ty .  G orą c o  bi je 
od nieba ,  od ziemi, od koca,  k tó ry  coraz  częściej p r z e k ła d a m  z r ęk i  do  
ręk i  r a z e m  z ja śk iem,  „ F a r a o n e m "  i f laszką.  W o i t e k  już nie p y t a  o 
samopoczucie .  Jeszcze jeden p a r d e s  i w y rż n ię t e  w  p iachu  koleiny ,  z n ó w  
jak iś  obóz i c o ;  w  rodza ju  la sku ,  jeszcze k a w a ł  d rog i  po w y d m a c h  
i w  k o ń c u :  „ J u ż  j e s t e śm y  p r a w i e  u  c e l u "  — m ó w i  W oj tek .  W  o d p o ­
wiedz i  w y p i j a m  c a łą  w o d ę  z but e lk i .  P o  od rob ien iu  o s ta tn ie go  k i lo m e t r a  
lo k u je m y  się w  p i e r w s z y m  z b rzegu  w ie lk im  k r z a k u .  Mam uczucie,  
że g d y b y m  t e r a z  zaczął  zde jm ow ać  koszulę ,  poda r ła by  się, niby  r o z m o ­
k ła  b i b u łk a ,  w  k t ó r ą  z a w in ię to  w i l g o t n ą  rybę .  W ś r ó d  t ak i c h  r o z m y ś la ń  
z a sy p ia m  rozc iągn ię ty  n a  kocu.

Szczęś l iwie  d o s p a ł e m  do  zachodu  s łońca .  Zbudzi ł  m n ie  jak iś  szelest.  
To W o j t e k  w r a c a  z w y p a d u  w  pobl isk ie  k rza k i  i n u r k u i e  popod ga łą z k i  
objuczony s t r ą k a m i  ś w i ę to j a ń sk i e g o  chleba .  J e m y  pop i ja jąc  c y t r y n a m i  
z pa rd e s u .
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I w szystko  byłoby dobrze, gdyby nagle nie p rzypom nia ł m i się 
pow ażny  obow iązek.

W  obozie trzy m ałem  w  w iad rze  dużą  gąsien icę. W ychodząc nie 
pozostaw iłem  żadnych zleceń. Chyba pozostan ie  bez kolacji. N ik t p rze­
cież nie da  jej tam  św ieżych liści. T rzeba w ziąć pod  uw ag ę , że k arm iona  
z począ tku  n ieodpow iednim i p o traw am i przez p a rę  dn i, b iedactw o, nic 
n ie w zięła do ust. W ojtek  w cinał cy try n y , a ja tym czasem  gryzłem  się. 
W reszcie  zw ażyw szy w szystk ie  m yśli ze w szystk ich  m ożliw ych p u n k tó w  
w idzen ia  w yrzek łem  słow a, k tó re  m iały  decydująco  w p ły n ąć  na  k rach  
całej naszej im p re z y :

„ Id ę  dziś do o b o zu “ ...
Spojrzał n a  m nie, ja k  na  w a ria ta .
, , W ieczo rem “ — dodaję  — „b ędz ie  całk iem  niczego so b ie " .
Zdobyłem  się n a  odw agę:
„M oże pójdziesz ta k ż e ? ‘‘
Pow iedział jak iś  dow cip n a  tem at rak ó w  i w ypełzną ł na  poszuki­

w a n ie  ch leba  św ięto jańsk iego . Gdy w ró c ił z pełnym i rękom a i kiesze­
n iam i, naw iązu ję  z u d aw an ą  pew n o śc ią :

„Z n ak iem  tego  nam yśliłeś się, c o ? "
,, Z w ariow ałeś I “
N asta ła  d ługa  chw ila  m ilczenia, podczas k tó re j rozb rzm iew ało  ty lko  

h a ła ś liw e  w yp lu w an ie  pogryzionych s trączk ó w . P rz e rw a ł ją  W o jtek :
„ W a r to  by zdobyć coś m ożliw ego do jedzenia. Pójdziem y ra z e m " .
Szliśm y przy  b la sk u  ogrom nego księżyca — tuż nad  brzegiem  m orza. 

Był w łaśn ie  p rzyp ływ , w ięc trze b a  było  w ykręcać nogi po sterczących  
z w ody w iększych kam ieniach. D roga — niezw ykle z resz tą  p iękna i 
w cale przy jem na. Nie w iedzieliśm y jeszcze, do jak ich  p ro w ad z iła  w y ­
stępków . Znałem  ją  dobrze, bo d n ia  poprzedniego d w u k ro tn ie  przem ie­
rzy łem  ta m  i z pow ro tem  jako  „o jc iec  c h rz e s tn y "  innej p ary .

Podeszliśm y pod obóz w łaśn ie  podczas m od litw y  ( ja k  oni okropn ie 
cicho ś p ie w a ją ! )  i u k ry liśm y  się poza nam io tam i. Czekam y aż 
w szystko  rozejdzie się spać. W ołan ie  „c iszaa  n o c n a a a " ... zasta ło  m nie 
już  przy w iad rze  z gąsien icą . W yrzuciłem  suche, niedojedzone liście, 
w łożyłem  now ą, po tężną w iązkę paszy — i co te ra z ? ...  D ziw ne to 
uczucie — w idzieć i słyszeć całe to w arzy s tw o  sam em u będąc idealnie 
u k ry ty m  dzięki ciem ności. W łaśn ie  pod w p ływ em  tego uczucia ta je m n i­
czości zaczęły się nam  snuć po g łow ie niezliczone g łu p stw a .

Z w n ę trza  nam io tu  dochodzi p rzygasa jąca  dyskusja  n a  jak iś  u ltra - 
pow ażny  "tem at. P rzez rozchylenie w  ściance uśm iecha się do W ojtka  
jego w łasn y  p lecak  i budzi w izję schow anej w  n im  czekolady.

Aby lepiej p rzysłuchać się rozm ow ie, p rzysuw am  się w raz  z W oj­
tk iem  pod sam ą ściankę. Jakby  ożyw ić im  sen n ą  a tm o sfe rę? ... Znajduję 
pod  rę k ą  sw e s ta re , w yrzucone kiedyś poza nam io t, spodnie od piżam y 
i w  tej chw ili w zruszen ie  m oje doszło do szczytu. Z auw ażyłem  przez 
ok ienko, że jak aś  ręk a  (b o d a j W o jtk a )  k u rsu je  w  p rzestrzen i między 
ch lebak iem  a  nosem  zasypiającego M arka. Tym czasem  an im  się spo­
s trz e g ł, m oje spodnie piżam ow e znalazł}’ się na g łow ie dysku tu jącego
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w  pobliżu mego okienka Saksia. Ten przygodnie zsynchronizowany  
atak  w yw oła ł w  nam iocie dw a w ielkie okrzyki, które mnie w ręcz prze­
straszyły — aż skoczyłem  do ucieczki i... poniekąd zaw isłem  na drutach 
używ anych do suszenia bielizny.

Równocześnie w ysunęła się z okienka g łow a Marka (zdaje się, że 
trzym ał się za nos), wyskakuje z namiotu Saksio i omał nie styka’sie 
nosem z moimi plecami. Swoją drogą, czekolada z W ojtkowego plecaka  
jest już w  jego kieszeni. „M ożem y iś ć ‘f — m ów i szeptem, co już jest 
całkiem  zbyteczne.

Z szybkością b łyskaw icy ulatniamy się na drugi koniec obozu, "dzie 
znajduje się namiot — kuchnia. W iktuałów  tu nie znajdujem y’ &w ięc  
budzimy Araba, który ma je pod sw oją opieką. Półgłów ek — dopytuje 
s ię , czego chcemy. Pod grozą w sypy należało w ynosić się co rychlej 
Udając wartę wycofujem y się i tak spotykam y się prawie nos w  nos 
z druhem oboźnym. Z w iększym  łoskotem  uciekamy na drogę.

— Stać! Kto tam ? — leci za nami echo. My jednakże jesteśm y już 
daleko — nie na ty le  jednak, by nie móc obserw ow ać, zza drzew, jak 
dh oboźny ogląda nasze podpisane czapki. Pijąc w odę zostaw iliśm y  
je przy kranie na kołkach, na pastw ę komendy I

— Coraz gorzej — pom yśleliśm y zapewne obaj.
W ięc, jak już się spalić, to nie za g łu p stw a!
— Może, do m iasta?
— Idziemy.
W ojtek kupił sobie sandwicze, ja 

—  trzy ciastka, z których dw a zjadłem  
od razu, a trzecie schowałem  do kie­
szeni na czarną godzinę. A ponieważ 
godzina w ów czas w ydaw ała  mi się 
dosyć już czarną, zjadłem je zaraz po 
w yjściu ze sklepu. Popiw szy wszystko  
w odą sodow ą przy kiosku, ruszyliśm y  
do odwrotu, szczególnie prędko prze­
chodząc koło obozu. Gwizdaniena 
alarm  dopełniło programu.

W  drodze powrotnej, zdaje się, nie 
przem ów iliśm y ani słow a. W ogóle 
całej tej drogi zupełnie sobie nie przy­
pominam. Pam iętam  tylko, że długo 
szukaliśm y naszego krzaka i że naza­
jutrz obudziłem się bardzo późno.

Program poranny mniej był uro­
zm aicony od nocnego. W ypełniło go 
czytanie, a w łaściw ie długa dyskusja 
przerywana czytaniem. O treści jej nie 
w iele tu można powiedzieć, jako że 
chodziło tylko o rozstrzygnięcie, który 
z nas dwu jest w iększym  osłem. Trudno 
by ująć w  słow a m yśli, jakie mnie

A  one też zdobywają spraiv?iość. 
Zgadnijcie  —  jaką ?
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naw iedziły  tego ran a . Miałem ochotę odw ołać cały  w yczytn tej w y p ra ­
w y  i rozpocząć w szystko  na  now o.

W łaśn ie  m iałem  w ypow iedzieć jak iś  silny  a rg u m e n t św iadczący , 
że w  ogóle nie jestem  osłem , kiedy z jaw iła  się now a p a ra  zdających 
„ t r z y  p ió ra "  i ro zstrzygnę ła  sp raw ę n iekorzystn ie  d la nas  obu. P rzyszli 
znad  w ody do naszego k rzak a  i posiadając  zegark i przekonali nas, że 
już je st godzina d w u n asta . Zatem  — zegar słoneczny, k tó ry  p row izo­
rycznie sobie sk o n stru o w aliśm y , spóźniał się o m ałe dw ie godziny.

❖
*  *

Gdy później w spom inaliśm y  z W ojtk iem  całą  tę  szopkę, śm ia liśm y  
się z niej obaj, ale z n iepew nym  nieco w yrazem  tw arzy . I żaden n ie 
chciał p rzy jąć  n a  siebie w iny , że w  ogóle szopka w yszła. Sw oją d ro g ą , 
nie żału ję  tego w szystk iego . Dało m i sposobność do podan ia tu  p rzy ­
k ładu , jak  należy postępow ać, by sp raw n o śc i... nie \dobyc! Zgodziliśm y 
się, że da  się to  sprow adzić do p rzysłow ia : „ J a k  sobie pościelisz, ta k  s ię  
w y śp isz " , czyli — do rzeczy pow ażnych trzeb a  się b rać  pow ażnie.

Z resz tą : k to  w in ie n ? !  — W o jtek ? ... P o ra  nocn a? ... J a ? ? !  S tanę ło  
na  tym , że... żołądek gąsienicy.

A. C W O JD Z IŃ S K I,  
ćwik

A R A B I ,  N A M I O T  I . . .  H A R C E R K I
P rzy jechaliśm y  na obóz jako „ e k ip a  k w a te rm is trz o w sk a “ . Z ra c ji 

w ięc p ia sto w an ia  tej funkcji, po zw inięciu  obozu m usie liśm y przed  
odjazdem  do dom u w ysłać w szystk ie  m anatk i obozowe : nam io ty , kuch­
nie, sp rzę t p ion iersk i itd.

W szystk ie  nam io ty  rozebrano  i zapakow ano  do w ozów . Z osta ł 
ty lk o  ten , w  k tó ry m  m ieliśm y sw ą  g łó w n ą  kw aterę . Namiot ob w aro - ; 
w ano. O bstaw iono  naokoło  w ozam i, łóżkam i i belkam i. W nocy u rz ą ­
dzaliśm y ilum inację przy  pom ocy lam p, k tó rych  było k ilkadziesią t.

Dzięki tak iem u u rządzen iu  siedziba nasza nocą w y g ląd a ła  ja k  
p ływ ająca  po A tlan tyku  podziu raw iona tra tw a  [patr^ — powieść ,, Ro- j  
zbójnik morski"),  a w  dzień — p raw ie  jak b a ry k ad a  teksask ich  kow bojów  
osaczonych w  p re rii przez Indian.

Teraz w ejdźm y poza ogrodzenia naszej tw ierdzy . N am iot podzielono : 
na  dw ie części — w iększą i m niejszą. W' m niejszej sto i polow e łóżko, 
tak iż  sto łek  i podobny stó ł o złam anej nodze. To „ re z y d e n c ja "  nasze­
go kom endanta , dha Ż. W  w iększej części są  cztery  zw ykłe łóżka 
w ojskow e, s to łków  w ogóle nie m a, a s tó ł im itu ją  w alizk i ułożone jed n a  
na  drugiej pionow o i p rzy k ry te  zw ędzonym  prześcierad łem  d ru h a . I n a  
tym  koniec. To — nasze sk rom ne pom ieszczenie.

Było by nam  dość nudno , gdyby  nie fak t, że zaledwue o jak ieś 
200 m. na  północo-w 'schód był obóz harce rek .

Noc zapadła p rędko , a z księżycem  jakbyśm y się um ów ili — scho­
w a ł się za chm ury . W yruszam y z Jank iem  w  „o d w ie d z in y " , oczyw iście 
bez zaproszenia lub  zgłoszenia sw7ej nocnej w izyty.
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P R Z Y R Z E C Z E N I E  N A  G Ó R Z E  K A R M E L

Zapow iedzenie w ycieczki n a  gó rę  K arm el w  dn iu  3 m a ja  b r. było  
d la  nas, tj. hufca harcersk iego  Tel-Aviv, ogrom nie m iłą  n iespodzianką. 
W p raw d z ie  od d aw n a  k rąży ły  pogłoski o p raw dopodobnym  w yjeździe, 
k iedy jednak  m iało  to  n as tąp ić , n ik t nie w iedział. Z resz tą , nie chcieli­
śm y zaw czasu m yśleć o w ycieczce, bo przecież m ogła nie dojść do 
sk u tk u , choćby z tego pow odu, że z o trzym an iem  a u ta  je st zaw sze 
w iele  k łopo tu , m im o najszczerszych chęci Z arządu  PCK.

Tym  razem  w ycieczka na  K arm el b y ła  m u ro w an a. O trzym aliśm y  
au to  z PCK  i w ojskow e. U dział w zią ł p raw ie  cały hufiec — 24 h a r ­
cerek  i zuchów  oraz 29 h arcerzy  z zucham i p asow anym i na harcerzy . 
He radośc i było  z tego pow odu  — nie sposób opisać. N ajbardziej 
cieszyli się ci, k tó rzy  m ieli złożyć w  ta k  w ażnym  m iejscu przyrzeczenie 
h arce rsk ie .

W  d n iu  3 m aja  około dziesiątej godziny by liśm y na K arm elu , a 
po w ysłu ch an iu  m szy św . w  m iejscow ym  kościele udaliśm y  się 
op row adzan i przez bardzo  m iłego i uprzejm ego b ra ta  A lberta  — n a  
zw iedzenie d rog i krzyżow ej i cudow nej s ta tu y  M atki Bożej z K arm elu. 
Zw iedzanie trw a ło b y  może zby t d ługo, gdyby nie zb ió rka  nakazana
przez d ru h a  hufcow ego.

Szeregam i w eszliśm y jeszcze raz  do kościoła, .gdzie w  skup ien iu  
p rosiliśm y  W szechm ogącego o b łogosław ieństw o . Ż arliw ie  m odliły  się 
zuchy, k tó re  za chw ilę m iały  złożyć przyrzeczenie. Po w yjściu  z k o ­
ścioła udaliśm y  się na  podw órze k lasz to rne , gdzie odbyło się pod 
pom nikiem  założyciela uroczyste  przyrzeczenie. Siedem  dziew czynek 
oraz dziew ięciu chłopców  przyrzek ło  służbą Bogu i Polsce i w stąp iło  
w  szeregi h arce rsk ie . C hw ila  b y ła  bardzo  u roczysta  nie ty lk o  d la  
sk łada jących  przyrzeczenie, lecz i d la  w szystk ich  obecnych.

B yliśm y ogrom nie w zruszen i, a  najbardziej te  d ru h n y , dzięki p racy  
k tó rych  najm łodsi z n as  m ogli złożyć przyrzeczenie, to  znaczy zdobyć

,, szczyt id e a łó w "  — 
h a rc e rsk i krzyż. Dh 
h u f c o w y  w ygłosił 
k ró tk ą  gaw ędę pod­
k reś la jąc  dobitnieobo- 
w iązk i, k tó rych  podej­
m uje się każda h a rc e r­
ka i h arce rz  z chw ilą 
złożenia przyrzeczenia 
harcersk iego .O bow ią­
zki, ja k  m ów ił dh  huf­
cow y, ciężkie, za k tó ­
ry ch  spełnienie odpo­
w iedzialn i jesteśm y 
w obec Boga i Ojczy­
zny. Po gaw ędzie po­
p łynęły  słow a znanej 
h arcersk ie j p ieśn i....Moment przyrzeczenia



Ą  będziemy ■ p r y r r ^ e n i u  wierni. M y w archanielską moc pancerni —  ślubu- 
j&nxy a%is...

Po odśp iew an iu  k ilk u  jeszcze piosenek  rozeszliśm y się, poniew aż 
m ieliśm y jeszcze poł godziny  do odjazdu. Czas ten  w ykorzy sta liśm y  
n a  zdjęcia fotograficzne. P rzed  odjazdem  hufiec nasz zgrom adził sie na 

,k la sz t° rn y m > Sdzie  b ra t A lbert, Belg z pochodzenia, w  s e r ­
decznych słow ach  w y raz ił nam  sw ą  sym patię  i sen tym en t do P o lsk i. 
P ro sząc  nas  o ponow ne odw iedzenie K arm elu  zakończył pożegnanie 
ok rzyk iem : „N iech  żyje P o ls k a !"  y Puzes nam e

S t°j,£ic y 7 d w uszeregu  — na zapow iedź d ha  hufcow ego — w znie-
, S f S y A iKZy? : ^zuJ‘c:?uj‘czuwaj  I N astępnie D ruh  żegnając m iłego

b ra ta  A lb erta  podziękow ał m u za serdeczność i gościnność P o tem  __
rozkaz ła d o w an ia  się i odjazd.

D roga p o w ro tn a  była m iła  — m ilsza niż z ran a . P ow ażny  n astro i 
p ry s  po po godzinnej jeździe. C zuliśm y się szczęśliw i i w eseli. Śpiew y

i l  y ' S,1 ? a Przem ian - N ajw ięcej uciechy m ieliśm y z 
m ? ? °  z a Vh a  W iesia , k tó ry  m e m ógł, b iedny, an i śpiew ać, an i sie 

sm iac zanim  m e w y p ró żn ił p raw ie  pełnego ch lebaka naładow anego  
p zez d o b rą  m am usię sm akołykam i. D opiero  gdy  p o d jad ł sobie p o rzą ­
dn ie , śp iew ał — n aw et „ w ą só w  “ nie o ta rłszy  z resztek  — i to  nie 
za dziesięciu, a le  za s tu ...

O zm roku  dojechaliśm y do Tel-Avivu.
A ch, jakaż szkoda, że ta k  szybko przem inęły  miłe chw ile.

^  ty lk °  d ro Sie w spom nien ia  o p rzyrzeczeniu  m łodziu t­
k ich  po lsk ich  dziew cząt i chłopców  w  św ię to  narodow e 3 m aja na  
gó rze  K arm el. ’

Hanka G O N EK ÓW NA ,  sam.

te1 ; m

%

G ó r a  K  a r m  e l
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KOŁ O P R Z Y J A C I Ó Ł H A R C E R S T W A

W  J E R O Z O L I M I E

W yrazem  za in te reso w an ia  naszego spo łeczeństw a sp raw am i h a rc e r­
sk im i jest Koło P rzy jació ł H arce rs tw a , k tó re  pow sta ło  6 g ru d n ia  1941 
ro k u  p rzy  1 D rużynie H arcersk iej im . Zaw iszy C zarnego w  Jerozolim ie.

O rozw oju  KPH najlepiej św iadczy  sta le  w z ra s ta ją c a  liczba człon­
ków  oraz sum a w płaconych  sk ładek .

A w ięc: w  roku  1942 Koło m iało  102 członków', w  ro k u  1943 — 134, 
w  ro k u  1944 — 115, w' roku  1945 —- 128.

Sum a w płaconych  sk ładek  w y n o s iła : w  ro k u  1943 — Łp. 49.960, 
w  ro k u  1944 — Łp. 62.115, w  ro k u  1945 — Łp. 67.260.

U zyskane kw o ty  zostały  w y d atk o w an e  na dożyw ianie m łodzieży 
w  czasie zb iórek , zakup sp rzę tu  m u ndurow ego  i szko len iow ego: 10 p a ­
sów  h arce rsk ich , 12 ch lebaków , szn u ró w  funkcyjnych , 15 ro g a ty w ek , 
14 napisów7 , ,P o ls k a “ , gw iazdek d la  zuchów , kapeluszy  d la  h a rce rek , 
p iłek  nożnych, u rządzen ia do siatków rk i, książek  do b ib lio tek i Koła, 
o rgan izację  w ycieczek: do H ebronu , Betlejem , B etan ii, A in-K arem , p u ­
s te ln i św . Ja n a , M orza M artw ego, staw ów ' Salom ona, Je ry ch a , Lidy itp ., 
na jpom oc w  u rządzan iu  , , M ik o ła ja" , o p ła tk a , św ięconego itp .

KPH żyw o w spó łp racu je  w  o rgan izow an iu  obozów7 i kolonii.
P rezesem  Z arządu  KPH by li ko le jn o : dz. h. A ntoni R udow ski, 

dz. h. H elena Fedorowdcz. Od dw u la t prezesem  jest p. W łodzim ierz Li- 
pecki, k tó rego  tu  w'idzitny w7 otoczeniu m łodzieży.



C H O R Ą G I E W  P A L E S T Y Ń S K A  W  L I C Z B A C H  
ROZWÓJ HARCERSTWA WŚRÓD UCHODŹSTWA W PALESTYNIE

D a t a Ilość jedn. 
organiz. Instruktorek (ów) Młodzieży harc. U w a g i

1 I 1941 1 3 21

15 XI 1941 3 4 71

1942 6 7 100 około

1943 7 6 130 około

10 IV 1944 5 2 119

10 VI 1944 17 3 208

1 I 1945 16 3 296

1 I 1940 16 3 303

HARCERSKA AKCJA LETNIA W PALESTYNIE
1941 rok : 2 kolonie letnie—uczestniczek (ów).............................................................................  38
1942 rok : 1 kolonia i 1 obóz harcerski—uczestniczek ( ó w ) ............................................................. 56
1943 rok : 2 kolonie—uczestniczek (ó w ) ..................................................................................................87
.1944 rok : 2 kolonie harc., 2 kolonie zuchów, 2 obozy harc., I kurs _uczestniczek(ów). 135
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P O L O W A N I E  N A  S M O K A
Z u c h y  p o ls k ie  z a w ę d ro w a ły  w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  do  ró ż n y c h  

k ra jó w ,  a n ie k tó re  z n ic h  z n a la z ły  się w  Z ie m i Ś w ię te j.  T a m  w  1944 
i  1945 ro k u  z o rg a n iz o w a ły  się w  g ro m a d y  z u ch ó w  w  J e ro z o lim ie , A in -  
K a re m , T e l-A v iv ie  i  Jafie.

W  Z ie m i Ś w ię te j u ro d z ił s ię, ż y ł i  u m a r ł  św . Je rzy , p a tro n  h a rc e rz y . 
P rze d  17 w ie k a m i p o k o n a ł on  s trasznego  sm o ka  i  u w o ln i ł  lu d n o ś ć  od 
za g ła d y . W ś ró d  A ra b ó w  k rą ż ą  w ie ś c i i  le g e n d y , że s m o k  te n  o d ra d z a  
się co p e w ie n  czas i  p o ja w ia  s ię  w  ró ż n y c h  m ie jscach  s ie ją c  ś m ie rć  i 
spustoszen ie  m ię d zy  lu d ź m i.

W io s n ą  1945 r .  w  o k o lic a c h  J e ro z o lim y  p rz e b ą k iw a n o , że w  g ó ra c h  
o k o lic z n y c h  p o ja w i ł  się duży  p ła z  — a k u ra t  ta k i,  ja k ie g o  z a b ił ś w . J e rz y . 
W ie ś ć  ta  dosz ła  do  uszu z u c h ó w . P o s ta n o w iły  w y t r o p ić  i  zab ić  g a d a . 
S z y k o w a ły  się do  tego  d łu g ie  d n i :  r o b i ły  b ro ń , g ro m a d z iły  a m u n ic ję  
i  ć w ic z y ły  się w  sztuce w o jo w a n ia .  Z n ie c ie rp liw o ś c ią  o c ze k iw a n o  p ró b y .  
N areszc ie  21 k w ie tn ia  z le c ia ły  s ię  w s z y s tk ie  g ro m a d y  n ie d a le k o  Je rozo ­
l im y .  W ś ró d  d rz e w  s o s n o w y c h  i  s k a ł zu ch y  z a s ia d ły  w  k rę g u  ra d y .

W szyscy  w y g lą d a l i  w o jo w n ic z o , ja k  ja cyś  g ro ź n i ryce rze  ś re d n io ­
w ie c z n i:  m ie l i  łu k i ,  p ro ce , s trz a ły , d z id y , re w o lw e ry ,  noże i  w  o g ó le  
w s z e lk ą  b ro ń .. .  B ra k o w a ło  im  t y lk o  w ą s ó w  i  d łu g ie j b ro d y .. .  G d y b y  
i  to  m ie li,  ka żd y  b y  się p rz e ra z ił ic h  i  u c ie k a ł, gdz ie  p ie p rz  ro ś n ie .

Z u s t w o d za  p o p ły n ę ła  legenda  o n ie u s tra s z o n y m  ry c e rz u  —  św . Je­
rz y m , k tó r y  p rze d  w ie k a m i ż y ł w  Z ie m i Ś w ię te j.

W  s k u p ie n iu  i  c iszy  zu ch y  s łu c h a ły  o p o w ia d a n ia  o r y c e r z u - m ło ­
dz ieńcu , k tó r y  n ie  ty lk o  p o t ra f i ł  w a lc z y ć  ze sm o k ie m  z ie ją c y m  ogn iem ,, 
lecz ta kże  u m ia ł p ro w a d z ić  w a lk ę  z k ła m s tw e m , o b łu d ą , n ie n a w iś c ią *  
n iezgod ą  i  w  ogó le  z w s z e lk im  z łem  is tn ie ją c y m  m ię d zy  lu d ź m i.



W y o b raźn ią  sw ą  zuchy w idzą, jak św. Jerzy na  ślicznym  [koniu 
pędzi do a ta k u  z dzidą  w  ręku  na  okropnego sm oka...

Już  go dopadł, już 
w b ił  dzidę w  zabójcze 
ślepia p o tw o ra ,  już 
ru m a k  t ra tu je  sm oka 
kopytam i, już słyszą 
s traszny , p rzeraź liw y  
ry k  ginącego gada. 
Serduszka z u c h ó w  
d rż ą  ze s trach u  i po­
dziwu. S ta ra ją  się jed ­
n ak  p r z e z w y c i ę ż y ć  
lęk i p r a g n ą  być 
tak im i sam ym i ry ce ­
rzam i, jak  św . Jerzy, 
m a rz ą  o w alce  z tak im  
sam ym  p o t w o r e m ,

aby się  stać zwycięz­
cami i b o h a te ram i.. .

Nagle z ha łasem  i 
krzykiem , zadyszani i 
zmęczeni śm ierte ln ie  
w pada ją  czterej g o ń ­
cy. Nie m ogą w y d o ­
być ze siebie słów . 
Oczy zuchów  ja rz ą  
się jak świeczki i p a ­
ła ją  zaciekaw ieniem . 
W szyscy zam ieniają  
się w  słuch... N are­
szcie p ierw szy  goniec  
ochłonął t r o c h ę  i 
w yksztusił: „  S m ok i 

Na to s łow o w  p ie rw szym  mom encie zam arły  serca w szystk ich  
zuchów . Po chw ili o trząsn ię to  się z p rzerażenia i bezładnie zaczęły padać 
p y ta n ia :  „ J a k i  sm o k ?  G dzie? Jak  w y g lą d a ?  Co ro b i?  Czy to  n a p r a w  
dę sm o k ?  “ ...

Jeden  z gońców  w yraźn ie  i zdecydowanie m ów ił dalej : , ,W  pobliżu  
przeszedł sm ok. Pozostaw ił k rw a w e  ślady. Był okropny  T“

D rugi goniec c iągną ł:  „M iał 12 głów . Był ogrom ny jak  cały dom . 
Ciężarem  sw y m  miażdżył po drodze młode k rzak i  i małe drzew a. Ka­
mienie rozpryskiw ał}7 się pod jego łapskam i 1“

Trzeci goniec w y k rz y k iw a ł:  „P aszcza  najeżona była  12 rzędam i 
dużych o s trych  zębów. P azu ry  m iał pó łm etrow ej długości. Na grzbiecie 
m iał piłę z o lbrzym ich  zębów. Uderzeniem ogona w y w rac a ł  d rzew a 1“  

O sta tn i goniec w  uniesieniu w o ła ł :  „ S m o k  ział ogniem i cieczą, 
k tó r a  zabija ła  wszelkie żywe stw orzenia . P o ry w a ł  i połykał jak  k lusk i 
zw ierzęta  i ludzi. Na kogo spojrzał sw ym  okropnym  w zrokiem , ten nie 
m ógł się ruszyć T “

Na te  s traszne  wieści między zuchami pow sta ło  poruszenie. W szyscy 
jakby  um ów ien i zaczęli krzyczeć: „Z ab ić  p o tw o ra !  Śmierć gadow i!  
W  pogoń za n i m ! “
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Każdy chw ycił za b ro ń  
i chciał gonić za sm okiem  
w  pojedynkę. W odzow ie 
jednak  pow strzym ali za­
pał, zebrali zuchów, s p ra w ­
dzili b roń  i w  cztery s tro n y  
św ia ta  w yruszy li na  czele 
sw ych  g ro m ad  na  poszu­
k iw an ie  piekielnego płaza.

G rom ada N i e b i e s k i c h  
Lotn ików  odrazu  w p ad ła  
na ś lady  sm oka. P ro w a ­
dziły one po kam iennej 
ścianie. W m gnieniu  oka 
poszły w  ru ch  liny i w 

,N a  te straszne wieści między zuchami powstało poruszenie“  k ró tk im  czasie w szyscy
byli na dole. Dalejże n a

s m o k a !
Po w ertepach , kam ieniach, dz iurach  i m urach .. .
A oto jad żrący na ziemi woniejący s ia rk ą  i spalen izną I
„O m inąć niebezpieczeństwo! U w aga!  Skryć się na  drzew a, bo sm ok 

może wyskoczyć z pobliskiej dziu ry  i pożreć w sz y s tk ic h ! “
W  m ig zuchy były na drzew ach  w y p a tru ją c  ś ladów  i k ry jó w k i 

g ad a .  „  G ra n a ty ! “  B uch! B um ! Buch, bum , b u m !  ,,N ie m a go tam , 
dalej w  p o śc ig ! “

G rom ada Orle Szpony także natrafiła  na  ślady. Smoczysko łap ­
skam i rozw aliło  m u r ,  ogonem połam ało  d rzew ka  i zapow ietrzyło  nie­
przyjem nym  odorem  całe otoczenie.

„N iebezpieczeństw o! Zatkać nosy chusteczkam i i zam knąć us ta ,  nie 
w ciągać  do płuc za tru tego  pow ietrza. Szybko przebiec zagazow aną 
k o tl in ę !  “

Lotem strzały  znaleźli się wszyscy na  wzgórzu.
Skryć się za ska ły!  Spod ziemi dochodzi przeraź liw e syczenie: „S sss ,  

z z z z “ ... i k łapanie  oraz m laskanie , jakby p o tw ó r  pożerał ofiarę.
Zuchy p rzy w ar ły  do ziemi bez tchu.. .
Iskierki ruszyły  na wschód. Na ścieżce w ypalone były w szystk ie  

t ra w y ,  a na ziemi — w idnia ły  ślady pazurów .
„N iedaw no  przeszedł tu  smok. O strożnie i szybko w  pościg. Stójcie! 

Zejść ze ścieżki na kam ienie! Gad pozostaw ił t ru ją c ą  ciecz. P rzejść po 
k am ien ia ch ! “

Jednej Iskierce u su n ą ł  się kam ień spod nóg. O m ały w łos nie spad ła  
na  jad smoka. Inne Isk ierk i pod trzym ały  ją  i w  ten  sposób u ra to w a ły  
od niechybnej śmierci.

Dzięki w spólnem u w ysiłkow i om inięto szczęśliwie przeszkodę. „ D a ­
lej w  pogoń! “ Nagle zza skał dochodzą g ło sy : „ K r r r !  K r r r !  K r r r ! "

To czarne k ru k i  pojawiły się przed Isk ierkam i. K rakan ie  było zło­
w rogie. W ydaw ało  się, że zw ias tuny  śmierci czekają na ochłapy ofiar 
sm oka. Byli to skrzydlaci s trażnicy  po tw ora .  K rakan iem  daw ali znać 
sm okow i o zbliżaniu się zw ierząt lub  ludzi. Aby odpędzić czarne p tak i,
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trzeba było wykazać dużo odw agi. Biada tym , którzy stchórzą i będą 
uciekali. Kruki dopadną ich z tyłu i rozdrapią szponami na kaw ałki...

Iskierki nie zlękły się. Odważnie i zdecydow anie szły naprzód...
Gromada Słoneczko pognała na północ i natrafiła na ślady nie­

nasyconego potwora. Były nimi resztki zjedzonych ofiar, nad którymi 
unosiły  się jastrzębie i sępy. Były to zw iastuny nieszczęścia i w spólnicy  
smoka, który dzielił się z nimi zdobyczą. Jastrzębie były tak duże jak 
sam oloty; w  szponach sw ych m ogły udźw ignąć dużego barana. Sępy 
z nagim i szyjami i olbrzymimi zakrzyw ionym i dziobami w yglądały  
strasznie.

Na w idok tych w strętnych ptaków  zuchów ogarnęło przerażenie. 
Skupiły się w  grom adkę, jakby do obrony. „B ron ić się — to m ało! 
Trzeba atakow ać! Trzeba zniszczyć sm oka i jego w spólników , inaczej 
w szyscy zginiem y".

W ódz zachęcał do pościgu. Serca zuchów rozpaliły się odwagą i 
nienaw iścią  do gada. Nieoczekiwanie nadchodzą inne gromady.

W ydaw ało się, że sm ok się dw oił i troił. Każda gromada znajdo­
w ała  inne ślady. Myślano, że tu grasow ał nie jeden, lecz kilka potworów. 
Ślady jednak różnym i drogam i prow adziły w  tym  sam ym  kierunku.

Na zboczu wzgórza w szystk ie grom ady się zeszły, bo tropy się złą­
czyły w  jeden i w iodły wyżej i w yżej...

A oto jaskinia. N apewno w  niej się skrył smok.
„C el, p a l!“ Buch, bum !
Posypały się granaty. Bom bardowanie było straszne. Smoczysko 

zaryczało gdzieś pod ziem ią i uciekło potajemnym wyjściem  w górę.
„Prędzej, prędzej za nim, bo się w ym kn ie!"  Ślady prowadzą do 

m ałego lasku... „ U w a g a ! U w aga!"  — krzyczą w o d zo w ie— „Strzeżcie 
się I"

D wa zabójcze ślepia w yglądają spośród skał i drzew.
„Kryć się, by sm ok nie spojrzał w  oczy, bo to przyprawi o śm ierć!"
Chyłkiem w ięc i na czworakach, zakrywając oczy tarczami i zielenią, 

zuchy w drapują się coraz wyżej i w yżej...
„N o, już tu nam nie ujdziesz, przeklęty gadzie! Mamy cię! Zapłacisz 

drogo za sw e niecne czyny!"  Tak w ykrzykiw ały zuchy w  trudnej po­
goni za płazem.

„Proce i łuk i! Celować z ukrycia w  same oczy!"  Zagwizdały strzały  
i kule. Po chw ili znikły straszliw e ślepia, rozległ się głuchy ryk, czła­
panie olbrzym iego cielska i zgrzytanie zębami.

229



„ T a m , tam , m iędzy sk a łam i — przem yka s ię ! "  Sm ok był z ran io n y , 
bo pozostaw ia ł po d rodze całe s tru g i k rw i.

„ H e j, do a ta k u !  G otuj b r o ń ! “ D alsze rozkazy u w ięzły  w  g a rd ła ch  
w odzów ... S tało się coś strasznego . W śró d  sk a ł i na d rzew ach  po jaw iły  
się św iecące oczy o lbrzym ich  żmij i w ężów , n ad  g łow am i ukazały  się 
k ru k i, ja strzęb ie , sow y, sępy i n ietoperze. Do uszu w szystk ich  d o la ty ­
w ały  przejm ujące i p rzeraź liw e g łosy szakali, w ycie w ilków , k rak an ie  
i gw izdanie. W  pow ie trzu  czuć było  s ia rk ą  i spalen izną.

To zran iony  sm ok czując niebezpieczeństw o w y sła ł w szystk ie  sw oje 
ciem ne moce do w a lk i z zucham i.

Po chw ilow ym  odrętw ien iu  pad ły  rozkazy.
„ P ro c e !  Cel, p a l!  G ra n a ty !  Bić w szystk ie  g ad y ! Bić, czym k to  

m oże! Nie bać się! O dw agą pokonam y sm oka i jego w o js k o !"
W alk a  b y ła  k ró tk a , ale zacięta. W ojsko  sm oka pierzchło  i sch ron iło  

się do k ry jów ek . A te raz  — dalejże na sam ego sm oka!
„ U k ry ł się w  tym  kam iennym  ok rąg ły m  d o m k u ! Celow ać w  sam e 

ślep ia, zniszczyć je, by już więcej n ie zabijał sw ym  w z ro k ie m " .
„A ch , już dosta ł, już m u te  ś lep ia  w y łażą ! Syczy i ryczy z b ó lu , 

już nie w idzi. Śm iało za noże, dzidy, szable i to p o ry ! H ej! h a ! "
Zaroiło  się koło  sm oka jak  w  u lu . W śró d  przeraź liw ego  w rzask u  

i k rzyku  b ito , k łu to , rąb an o  i szarpano ...
Po chw ili legło sm oczysko u nóg zuchów^ Zuchy upojone w ik to r ią  

w znosiły  okrzyk i zw ycięstw a: „ S z a rp  — rw ij!  Św ieć! P a l!  Leć w z w y ż !"
M artw e cielsko po tw o ra  w yciągn ięto  na po lanę i spalono  w śró d  

śp iew u, okrzyków  i tańca zw ycięstw a.
Zuchy w raca ły  do dom ów  rozrad o w an e  i w esołe. Słońce k ry ło  się 

za G óram i Judzk im i i zapadało  się gdzieś w  falach  M orza Śródziem nego! 
P odniósł się w ia tr, zab ra ł spopielone szczątk i sm oka i rozn iósł po oko­
licznych w zgórzach  Jerozolim y oraz A in -K arem  użyźniając u p raw n e  
po la  m iejscow ych A rabów .

PŁONĄCY M ACZEK

I D Z I E M Y  N A P R Z Ó D
Idziem y naprzód z jasnym  czo łem , Torujmy drogę: innym  iść  łatwiej będzie.
W słonecznym  blasku mając skroń. D la nas m oc rzeźwa od góry lasu  sp ływ a.
Kto chce podążyć z naszym  kołem , Jasną radość w nośm y w szędzie,
Podam y m u życzliw ą dłoń. Pogodna m yśl — to nasza broń.
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1. W Meksyku jest jeziorko o dokładnym kształcie koła. Co roku w 
środku tego jeziorka w yrasta wspaniała lilia wodna. Lilia ta rośnie prędko, 
bo podwaja swą powierzchnię codziennie. Po upływie 21 dni — lilia wypełnia 
całe jeziorko.

Po ilu dniach zajmuje ona połowę powierzchni tego jeziorka?
2. Okręt towarowy ’’ Po tifara” stał na kotwicy w Gdyni. Z pokładu 

uwieszała się drabina, której cztery dolne szczeble były pod wodą. Każdy 
szczebel miał 5 cm szerokości, a odstęp między nimi wynosił 37,5. Poziom 
wody podnosił się w skutek przypływu z szybkością 48,7 cm na godzinę.

Ile szczebli będzie pod wodą po upływie dwóch godzin?
3. Pewien człowiek miał bardzo posłusznego psa. Pies ten biegał z szyb­

kością 10 km/godz., człowiek zaś szedł z szybkością 4 km/godz. Pewnego 
dnia właściciel psa wychodził z biura, a pies w tej samej chwili wybiegł z domu 
i  pobiegł do swego pana. W ziął od niego laskę i pobiegł do domu. Zostawił 
laskę i znowu wrócił do pana. Znów pobiegł do domu i natychm iast wrócił. 
Ciągle tak  biegał: tam i z powrotem, podczas gdy jego pan szedł do domu. 
Trw ało to godzinę. I nawet w ogrodzie pies biegał tam i z powrotem.

Ile kilometrów zrobił pies?
4. Profesor Askm eanother zbudował sobie domek, którego wszystkie 

ściany wychodzą na południe.
W  jak i sposób jest to możliwe?
5. Mój znajomy Eskimos Ogoogook twierdzi, że co rano wychodzi z 

swego ’’igloo”, które znajduje się dokładnie na biegunie północnym, idzie 4 km 
w  kierunku południowym, potem 8 km w kierunku zachodnim, dopóki nie 
dojd/ie do mieszkania swego przyjaciela Ingoogooka. Stamtąd w raca on do 
swego ’’igloo” akurat na czas, aby zjeść obiadową porcję tranu.

Ile kilometrów jest od chatki Ingoogooka do bieguna północnego?^
6 Rezultatem udostępnienia publiczności bardziej subtelnych trucizn 

stosunek niew ykrytych m orderstw podniósł się z 11)8% w roku 1926 do 18,7% 
w  roku 1936.

Czy jest coś nie w porządku w tym statystycznym porównaniu?
M.  K.

Z a  tra fne  odpowiedni, nadesłane do 3 1 X  br., R edakcja  p r \e \n a c \y ła  i o  
n a g ró d  w postaci książek.

*  *

Za trafne rozwiązanie szarad i zagadek otrzymują nagrody następujące 
o so b y :

Zaleska Barbara, Samełko M arian, Dąbrowski Józef, W ieliczko Anastazy, 
D urka M arian, Jesionowicz Stanisława, Koniarz H enryk, B ieńkowski Je rzy , 
Rosociński Marian, Bukowski Stefan, W ielebnowski Jerzy , Szujecki Andrzej, 
Samełko M arian, M irzyński W ojciech, Pawulski Jerzy , Fajafówna Danuta, 
Czerkow ska Izabella, Urbańska Teresa, Turczariski H enryk , Pasternak Jan , 
G om ułczak W ładysława, Żaliriski Eugeniusz.



A N D E R S  W Ś R Ó D  H A R C E R Z Y

Dnia 21 czerwca 
br. w  godzinach 
popo łudn i o wy c h  
odbyło się pow i­
tanie g e n e r a ł a  
Władysława An­
dersa przed N o­
wym Domem Pol­
skim. Komendant 
Z H P  na Wscho­
dzie hm. Zygm unt 
Szadkowski złożył 
Panu Generałowi 
raport i życzenia 
imieninowe, jeden 
z zuchów wręczył 
album pamiątkowy 
a zuch - d z i e w ­
czynka — kw iaty.

W odpowiedzi na przesłane życze­
nia imieninowe Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej nadesłał 
pismo treści następującej:

„L o n d y n , dnia 29 czerwca 1946 
roku. Pan Hm. Zygmunt Szadkowski, 
Komendant Z H P  na Wschodzie w 
Jerozolim ie.

Przesyłam Panu Komendantowi 
oraz harcerkom, harcerzom, zuchom i 
kierownikom  pracy ze Związku H ar­
cerstwa Polskiego na Wschodzie 
wyrazy podziękowania za nadesłane 
mi życzenia imieninowe. Pamięć 
Wasza jest mi specjalnie cenna w tym 
okresie, jaki przeżywamy obecnie.

/ —/ W. Raczkiewicz“



W  tym miejscu wypada nadmienić, że p. gen. Anders przesłał Komendzie 
Z H P  na Wschodzie swą fotografię, którą umieszczamy w niniejszym numerze, 
z dedykacją: „H arcerzom  polskim wiernym służbie niepodległej Ojczyzny.. 
Ancona 9. 6. 46“ .

P O Ż E G N A N I E

Dnia 19 czerwca 1946 r. w Quas- 
sasin w czasie uroczystości na cześć 
ustępującego generała Pageta,  ̂ do­
wódcy S ił Sprzymierzonych na Środ­
kowym Wschodzie, d e l e g a c j a  
Związku Harcerstwa P o l s k i e g o

O B O Z Y  H A

Szósty rok z rzędu harcerze pale­
styńscy rozbijają obozy w Ziemi 
Świętej.

W  tym roku dnia 9 lipca ze wszy­
stkich ośrodków zamieszkałych przez 
Polaków mknęły auta z dziarskim i 
harcerzami i zuchami do pięknej, 
nadmorskiej miejscowości — Natania.

H arcerki z zazdrością patrzyły na 
wyjeżdżających, bo dopiero 30 lipca 
zajmują „ le ż a “  po braciach-harce-

G E N .  P A G E T A

wręczyła album ze zdjęciami foto­
graficznymi, c h a r a k t e r y z u j ą c y m i  
pracę harcerską na terenie A fry k i,  
Libanu, Ind ii, Ita lii, Iranu, Nowej 
Zelandii i Palestyny.

R C E R S K I E

rzach, ale pocieszały się, że „n ie  ma 
złego, co by na dobre nie wyszło 
otrzymać bowiem teren ,, wytrzebio­
ny “  z krzewów i chwastów też coś 
znaczy w życiu obozowym.

Z Nazaretu doszła wieść, że Pale­
styńska Chorągiew Junacka obozuje 
tam już od 1 lipca, a o rezultatach 
współzawodnictwa między harcerkami 
i harcerzami napewno coś się dowie­
my w najbliższym ,, Skaucie“ .

„ Jeden z zuchów wręczył album pamiątkowy, a zuch - dziewczynka kw iaty



K R O N I K A
W

O B R A Z K A C H

Zuchy słuchają opowia­
dania żołnierza spod Monte 
Cassino.

wycieczkaTel - Aviv — 
w nieznane.

Przyszłe instruktorki— wi­
dać, że są zadowolone.



F O R  M E M B E R S  O N L Y N O T  F O R  S A L E

SKAUT NR 6 - 7  -  CZERWIEC-LIPIEC 1 9 4 6  -  ROK V

T R E Ś Ć

Komendant Z H P  na Wschodnie —  Gawęda — Judea — Na szlaku dziejów —
W yprawa na pole Pasterzy  — Z  dziejów harcerstwa w Ziemi Świętej _
Dyktatura %a%drości — Słowacki w Ziemi Świętej — Kiedyś myślałam  — 
Zawszę wśród nas — ,, Harcerz jest zawsze pogodny “  — Harcerstwo w służbie 
dogu Ogień z Grobu Chrystusa —- Pr^yrodo^nawca Palestyny ~  Do 
Betlejem — Niedziela Palmowa — W  hołdzie armii — Ostatnia droga — 
Jak ądobywałem sprawność „Trzech P ió r“ — Arabowie, namiot i... harcer- 

1 Puyyr^ec^enie na górze Karmel ■— Koło Przyjaciół Harcerstwa 
w Jerozolimie — Chorągiew Palestyńska w liczbach — Polowanie na smoka ~  
Dział rozrywek — Kronika

O D  R e d a k c j i

Z przyczyn od nas niezależnych wydajemy numer 6 i 7 S K A U T A  oraz 
dodatek Z U C H Y  z opóźnieniem i w  jednym zeszycie. Komitet Redakcyjny

R E D A G U J E  K O M I T E T  W S K Ł A D Z I E :

hm.  Józef Brzeziński, hm. Maria Horbaczewska, hm. inż. Bronisław  
Pancew icz, phm. Helena Sadowska, hm. Zdzisław Peszkow ski, hm. Józef 
Żuromski. R e d a k t o r :  działacz harcerski S t a n i s ł a w  P a n e k

W YDAWCA: ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO na WSCHODZIE

ADRES: P o l i s h  F o r c e s  M i d d l e  E a s t  75

Zasięg: AFRYKA — INDIE — NOWA ZELANDIA — EGIPT — 
PALESTYNA — LIBAN — ITALIA — AUSTRIA

Odbito w drukarni 00. franciszkanów w Jerozolim ie. Dyrektor o. Franciszek



. . .A  MYŚLI NASZE BIEGNĄ ZAWSZE UO UKOCHANEJ P O L S K I ,  
DO LW IEGO  GRODU — KOLEBKI NASZEJ ORGANIZACJI — I NA 
CMENTARZ, GDZIE SNEM WIECZNYM ŚPIĄ O R L Ę T A  N A S Z E . . .


